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Odbyty niedawno we Lwowie wice so- 
cyalisiow pozostawił o sobie najgorsze wspo
mnienie w sferach, dla których był urządzony 
i których przeznaczeniem — być przedmiotem 
socyanstyeznego wyzysku. Wszędzie słychać o 
mm szyderskie uwagi i utyskiwania na dozna
ny zawód, wszędzie niezadowolenie z przy- 
wódzców, ale jeszcze nie z samej rzeczy, bo 
w niej dotąd się me rozczaiow&no. Cały ciężar 
zarzutów spada na kierowników ruehu, jako na 
ludzi nieudolnych, którzy nm umieją dotrzymać 
przyrzeczeń i to nie dlatego, źe ono są niowy 
konałne, ale dlatego, że oni nie dorośli do wzię
tych na siebie zadań. Jest to proste następstwo 
zanadto śmiałych przyrzeczeń, czyniony oh przez 
agitatorów obozowi, na którym oni się opiera
ją  i jost to zarazem skutek pewnej trzeźwości 
pospolitaków w tym obozie. Płacą oni na utrzy
manie swych pizywódzców. pokrywaią w.zyst- 
k e inne wydatki ze swych szczupłych zarob
ków, a za to me mają nic zgoła, oprócz agita- 
cyjnyoh szopek, które już me posiadają dla 
nich powabu nowości. Ogół, wyzyskiwany przez 
socjalistów z rzemiosła, żąda już czegoś real
nego, jakichś widocznych zysków, natomiast 
otrzymuje tylko coraz pokaźniejsze słowniki 
karczemnych wyra*ów i płaskich dowcipów na 
konto rządu, społeczeństwa, patryotyzmu, urzę
dników i t. d, To już do tak’ ago stopnia nie 
wystarcza ogółowi, zapisaremu pod czerwony 
sztandar, że nawet po najpiękniejszych kwiat
kach wymowy p. Daszyńskiego nie krzyczano 
pożyczonego u Czechów wyrazu „huńba“ , a 
przemowę p. Kozakiew icza nagrodzono wprost 
drwinkami. Inaczej być nie mogło. Prosta re
klama iuż nie wystarcza, a pochwabć iię nie 
rna ozem. Jeszoze może rok temu dałoby się 
wmówić w ogół socyalistyczny, ż© przywódzcy 
mają projekt reform, gotowy we wszystkich 
szczegółach, i że dość jest zburzyć to, co istme- 
je, by nazajutrz powstał wspaniały gmach Ideal- 
n< go ustroju społecznego, w którym znajdzie 
się wygodne miejsoe dla wszystk ioh i nikomu 
nie zabraknie nierylko chleba i mięsa, ale je
szcze wszelkich rozkoszy i zupełnej samowoli. 
Ktoby się dziś z tern odezwał na wiecu socya- 
listyoznym, byłby wyśmiany. Praktyka w y
trzeźwiła pospolitaków socjalistycznych, a przy- 
twm okazali się oni znacznie więcej wyrobieni 
pod względem politycznym, niż mniemali o nich 
przywodzcy. Nawet werwa p. Daszyn -kiego, 
suto naszpikowana wyzwiskami, nie przekonała 
jego słuchaczy, iż dob>z© postąpili socyaliści, 
głosując w Radzie państwa przeciw rozporzą
dzeniom językowym i że szli razem z tymi, 
którzy i nas zaliczyli dc jakiejś niższej rasy. 
Również nie zdcłali pizywódzcy przekonać po
spolitaków, że są patryotami. Dziwaczny ter 
min: „Polak-kosmopoli„a“, wymyślony, jeśli się 
nie mylimy, przez delegata przemyskiego Lir- 
bermanna, który, jak na patryotę, zbyt charka
n o  mówi po polsku, nie zadowolił nikogo, jak 
tenrm  zbudowany przez samego p. Daszyń
skiego „sooyalista międzynarodowy Polak“ nie 
bvł zrozumiany i sądzimją źe m góy n o  bę
dzie. Dla pospolitaków przywódzcy chcą ucho
dzić za natryotów. bo to będzie ioh zslatą, zaś 

wiedeńskiej arenie, albo w takim (Tuszynie, 
gdzie są robotnicy i czescy i niemiecoy, w y
stępują bez maski, jako ludzie nietyiko bez o j
czyzny, ale nawet pogerdzaiący pojęciem ojczy
zny. Tej dwulicowości nie chcieli zrozumieć 
galicyjscy pospolitaoy i na tym punkcie nastą
pił taki rozłam między wodzami a ich kumen- 
dą, że gdy p. Daszyński wygłosił swą defini- 
oyę „międzynarodowy Polak“ , odezwały się (raz 
tylko podczas całego wieou) "krzyki „hańba! “ 
lecz były zagłuszone przez wołania przybocznej 
gwardyi „braw o!11

Óczywi'cie, miejskie zastępy, stojące pod 
czerwonym sztandarem, zapewre długo jeszcze

pod nim pozostaną, bo inaczej nie umieją w y
razić swej skargi na to, oo im dolega w dzi
siejszym pełnym wad ustroju ekonomicznym. 
Ale z tymi zastępami nic już więcej nie doka
żą przywódzcy. Jest sarkanie, są pogróżki 
i chełpliwe zapowiedzi czegoś nieokreślonego, 
ale sami przywódzcy najlepiej wiedzą, że są 
to puste słowa. Ochoty do jakmhkclwiek czy 
nów, narażających os.'ość skóry, nie ma n&j- 
mmejszwj i nie będzie. Przywódzcy m ędzy so
bą woale nie taili, źo miasta im nie dopisały 
Postanowili tedy narzucić się ludowi w:e,skie- 
mu — i to jest rzeczywiście niebezpieczne, nie 
dlatego wprawdzie, za ram znajdą chętnych do 
wywołania zamieizek, ale że zbałamucą bieda
ków, r oz poją i rozwydrzą w.1 "łu, a jeszcze wię
kszą liczbę zniechęcą do spokojne pracy nad 
poprawą swego losu. Stąd wynika dla wszyst 
kich zwolenników zdrowego rozwoju obowią
zek czuwania nad wiejskim ludem i uchronie
nia go w porę od socyabstycznuj trucizny.

■Na wiejskim grunaie zapewne zetrą się 
wpływy stojalowozyków z wpływami soesyali- 
slow dnmokratyczno-międzynarodowych. W pra
wdzie te dwa odłamy ni® wypowiedziały sebie 
wojny, ale — sądząc z tego, oo mówiono na 
lwowskim wiecu — jest między mm; nieufność 
i zawiść, bardzo zresztą zrozumiała, bo oba do
bijają się o ten sam materyał na fundamenty 
swego znaczenia. W iedzieć o tern trzeba, bo 
to się może przydać w walce o dobrą sprawę.

Pierwsze posiedzenie rady państwa na
znaczono na 23 września godzinę 11 przed po
łudniem Uroczystego otwarcia seiyi osobną 
mową tronową nie będzie wcale. Niek.óre klu
by parlamentarne, jak Koło polskie i stronni
ctwo niemiecko-narodowe wezwały7 swych człon- 
kó rr, aby już w wilię otwarcia, rady państwa 
tj. 22 września zebrali się na wspólną naradę 
w lokalach klubowych, członkowie katolickiego 
stronnictwa ludowego zbiorą się dopiero w sam 
dzień otwarcia sesyi,/23 b. m, wszelako na dwie 
godziny przed posiedzeniem, tj. o godzinie 9 
rano. Kwesty a, kogo zaufanie większości wy
bierze na godność prezydenta izby, zajmuje o- 
becnie wielce umysły. Nujw;ęoej wymieniane są 
nazwiska dwóch kandydatów: Dr. Ebenhochai 
dawnego prezydenta Dr. Kathreins,. Pierwszy 
z nich ogłosił deklaracyę, że nigdy nie ubiegał 
się o tę godność, gdyż zupełnie zadowolony 
jes_t ze swego dotychczasowego zakresu działa
nia w Austryi Górnej. Grdyby jednak wola 
większości powołała go na to zaszczytne stano
wisko, w takim razie pozostawiłby swym przy
jaciołom politycznym z Austryi Górnej ostate
czną decyzję  co do tego, czy ma przyjąć ofia
ro wanj7 mu urząd, czy też nie. Co się zaś ty
czy Dr. Kathreina, pisze dziennik „Neue Tiro- 
ler Stimmen11, będący z nim w bliskich stosun 
kaoh, co następuje: „W" dziennikach pojawiają 
się pogłoski, źe Dr. Kathrein już przez wzgląd 
na swe nadwątlone zdrowie nie podda się po- 
nownunu wyborowi i że prezydentem izby zo
stanie Dr. EbeokoGh jako człowiek energiozny. 
Dla uspok®jenia możemy dodać, ża teraźniejszy 
stan zdrowia Dr. KttKc-iina jest wyborny, a 
rozslró] nerwowy, na który cierpiał w maju br. 
ustąpił zupołrie. K&ndyclowau jednak nia bę
dzie dr. Kathreu. tak samo, jak nie kandydo
wał poprzednim razsm i gotów jest, jeżeli spra
wa tego wymagać będzie, złożyć tę godność na 
inne barki. W  każdym razie atoli, gdyby go 
większość Izby wybrała prezydentem, smraó 
się będaie dr. Kathrein wedle sił bronić g o 
dności Izby i kierować obradami ściśle wedle 
postanowień istniejącego regulaminu. regu
lamin ten nie daje prezydentowi żadnej broni 
przeciw bezwzględnej obstrukcji, nad tom mo
żna ubolewać, atoli jest to fakt, z którym, . a- 
szem zdaniem , musi się liczyć każdy pre
zydent11

Organ niemieckiego katolickiego stronni
ctwa ludowego Linzer Volksblatt daje tym, któ
rzy pomawiają to stronnictwo o zdradę nie

mu ckości, popełnioną przez łączenie się ze Sło
wianami, następując^ odpowiedź- „Skoro nie
mieckiemu stronnictwu, liberaliemu łiie poczy
tywało się za zdradę tego, że dążyło przed p a 
ru laty do porozumienia z Polakami i Czecha
mi, do czego w przyszłość, niewątpliwie znów 
dążyć będzie, to i. konserwatystom niemieckim 
•ni® można poczytj7waó za zdradę tego, iż wspól
nie ze Słowianami tworzą większość. Katolic
kie stronnictwo ludowe ma nadto sjaecyąlny 
powód należenia do większości, w której są 
młodoczesi. Przez wzgląd bowiem na katolic
kie stronnictwo ludowe będą młodoczesi ta n  
szeni miarkować swój libcalizm , to tsż kato
lickie stronnictwo, należące do większości, 
chroni tem samem Auatryę od całkiem liberal
nych rządów. Jednak katolicki© stronnictwo, 
jakkolw iłk należeć będzie do większości, nie 
zapomni nigdy o tern, że jest stronnictwem 
niemieckiem, ono też jest rękojmią tego, że nie 
będtie w Austrj i rządów przeciw interesom 
niemieckim, że Słowianie liczyć się będą .ze 
znaczeniem szczepu niemieckiego i że uznane 
będzie pierwszeństwo mowy niemieckiej, o ile 
interes państwa tego wymaga.*

Zawcześnie żogr.auo księcia Hohenlohego, 
jako kauolerza Niemieo. Pozostanie on jeszcze 
pewien ozas ua sweni stano wilku, o oo w Hom- 
burgu uprosił go cesarz W  lhelm, przyrzekłszy 
podobno, że kwrstyę reformy procedury sądów 
wojskowych poleci powtćrme przestudyowaó 
swej kanctiary: militarnej. Niemieckie dzienni
ki barwj liberamej tą bardzo zadowolone z ta
kiego załatwienia sprawy, bo się obawiały, że 
ezwarty kanclerz będzie już zupełnie oddany 
agraryuszom. Utrzymują , że niemieccy panu
jący książęta, któryoh * kilku było na mane
wrach w Homburgu, skłonili cesa1 za Wilhelma 
do pozostania przy teraźniejszym „kursie*, któ
rego zaletą jest to, że me tworząc nie nowe
go, wszystkim pozwala nieć jakieś nadziej0 — 
,'edn/m, źe będzie lepiej, innym, źe gorzej nie 
będzie.

Targ, czy polityk# ¥
Piszą nam z Wiednia, 12 września:
Fakt-, że 15-go odbędzie ponowna kon

ferencja wyznaczonego przez komisyę parla
mentarną prawicy komitetu śmśiejszego z gabi
netem, najdob’ miej potwierdza traf aośó naszych 
Sławniejszych uwag Zaznaczyliśmy, że pierwsze 

I konfereneye sprowadziły w zasadzi® porozumie
nie, czy sojusz prawmy z iząaem, Ż6 jednak nie 
mogły wystarczyć na załatwienie wszystkich 
szczegółów. Nie wierzymy także, aby kilkana- 
śoie dni, które uplyuęły od walnego zebrania 
komisyi prawicy, były wystarczyły na spisa
nie systematycznego prog”rmu auionomń znego 
Na to potrzeba o wiele więcej czasu, albowiem 
po za ogólnikiem „autonomia11, ukrywają się naj
rozmaitsze, po caęści sprzeczne dążności, które 
podciągnąć pod wspólny mianownik wymaga 
tyle czasu, rozwagi, bystrości, wyrozumiałości, 
dobrej woli ©tc., ee — ułożenie nowej kon
stytucji Austryi. A  uawsfc. gdyby komitet śoi- 
ślejszy zdobył się na tak ogromne dzieło, to 
jeszcze sprawa musiałaby być roztrząsana przez 
pojedjAcze kluby prawicy, zanim moinaby ela
borat. taki nazwać definitywnym autonomicznym 
programem. Co innego naturalnie zasiąść do 
zielonego stolika i na biaijm  arkuszu papieru spi
sać z kolei chwfiowe dezyderat a różnych stron
nictw, względnie klubów, które wchodzą w 
skład teraźniejszej v7iększoś-;i. Na to niezawo
dnie wystarcza kilkanaście dni. Ale tego nie 
moina nszwać sy.iematyesnem ustanowieniem
programu autonomicznego. W  nawiasie mó
wiąc, tylko wielcj7 ludz e do małych rzeczy mo 
gliby twierdzić, źe główuem zadaniem i w y
starczającą ptacą byłoby po n a s z e j  stronie, 
umieszczenie na liście dezyderatów — prawa 
publiczności dla polskiego gimnazjum w Cie
szynie! Znaczyłoby to wielkie kwestye histo

rycznego narodu redukować do minim a, In ej dro 
bnostki.

W  każdym razie, jeżeli komitet ściślejszy 
we środę przedłoży spis dezyderatów, na które 
zgodziły się sprzymierzone kluby prawicy, to 
na drugi°j stronie tegoż arkusza powinny być 
umieszczone propozycjm, dotyczące środków, ja- 
kiemi większość zamyśla zabezpieczyć normal
ną funkcyę parlamentu. A  raczej te propozycje 
powinny zapełnić pierwszą stronę arkusza, któ
ry przedstaw i komitet ściślejszy. Bo przypu
ściwszy najlepszą wolę rządu co do spełnienia 
możliwych życzeń autonomistycznych — o tej 
woli nie wątpimy, — to przecież m f może się 
ona zamienić w czyn, dopoki gabinet nie bę 
dzie miał pewr.ości, że zdoła załatwić te ogól
ne sprawy państwowe, przy któryoh załatwie
niu jest potrzebny wsDÓłudfiał parlamentu. B y 
łoby to nie tylko naiwną, ale wręcz samobój
czą taktyką, wymuszać na gabinecie „ustęp
stwa “ w drodze rozno-ządzeń, które potem 
przyczyniają się jedynie do coraz większego 
utrudnienia jego parlamentarnej pozycji lir. 
Badeni przez półtora roku cieszył się goriiwem 
wgpółpracown-jtwem parlamentu, któremu na 
koniec minister Biliński mógł wystawie świa
dectwo, źe dokonał bardzo ważnych rzeczy. 
Trudność rozpoczęła się od wymuszonych przez 
młodoozechów pod fałszywym pretekstem, źe 
Niemcy czesoy przyjmą to obojętnie, — rozpo
rządzeń k w  etniowych. Rozporządzenia te ję
zykowe stanom ią jedyny powód walki parla
mentarnej Wówczas, w kwietniu, w organach 
półurzędowych zanewmano, źe ta ważna kon
cesja, zrobiona Czeokom kosztem Niemeów, bę
dzie ostatnią —  przynajmniej na dłuższy czas. 
Bądź co bądź, Czesi w swym własnym intere
sie nie powinm teraz domagać się rzeczy, zdol- 
nyoh ponownie zaostrzyć sytuaoyę; a gdyby 
się ich domagali, to inne stronnictwa nrswicy 
nie mogą ich bez zastrzeżenia popierać w imię 
zbyt idealnie pojmowanej „solidamości“.

Nie zapominajmy nigdy, ze wprawdzie od 
kwietnia r b. istnieje koalioya tak zwanej pra
wicy, że jednak pomiędzy koalicją różnych 
stronnictw parlament a rnyró a jednolitsm stron
nictwem zaohodz. znaczna różnica. Upłynęło 
dopiero 3, 4 lata od czasu, gdy miodoczesi
w parlamencie jwzynajmniej riwnie namiętuio, 
jak dzisiejsza skrajna opozycja  niemiecka, 
zwalczali Polaków i konserwatystów, gdy z ko
lei Jaworskiego, Madejskiego, hr. Eoheawarta 
obrzucali obelgami, do jakich obecnie nie po
suwa się ani poseł W olf; gdy najwybitniejszy 
poseł młodoczesk1' dr. Eduard Gregr całemu 
Kołu polskiemu rzucił w twarz bezczelną po- 
twarz i t. d — i to wszystko dlaczego ? Je
dynie dlatego, ponieważ Polacy i konserwaty
ści niemieccy po rozbmiu dawnej większości 
prawicy przez młodoozechów, ze względu na 
ogólny interes pań*twa, odstaw']! *a bok swe 
własne życzenia i dezyderata, aby bezintereso
wnie opatrzyć potrzeby państwowe1 Tylko ko
muś, dla którego prrlamantarne dzieje Austry. 
rozpoozynają, się dopiero od kwietnia roku bie
żącego, albo komuś, kióry pamięta- tylko par 
larnentarne stosunk’ przed r. 1890. a na pó
źniejsze aż do r. 1896 patrzał z daleka i przez 
pryzmat pewnego uprzedzenia do Koła polskie
go, może się wydawać, że dzisiejsza większość, 
dzięki hasłu autonomii, jest przyrodzonym i nie
uniknionym utworem, a nawet jedno!kem stron
nictwem. Otwarci© mówiąc, podziwiamy abne- 
gacyę zwłaszoza pp- Jaworskiego i Madejskie
go że po tern, oo zaszio pomiędzy r. 1890 a 
1895, wogól© mogli wejść w związki z mfodo- 
czecham i; ale chociaż polityka, wedmg znan®- 
go aforyzmu francuskiego, zdolna zapełnić naj
szerszą otchłań, to stąd nie wynika jeszcze, aby 
sojusz ad hoc był t?m samem, co wynikaiąca 
z równych zasad pUityezuyoh, z wzajemnej 
miłości i starej, niozem n;e zakłóconej przyia 
źni solidarność.

Powyższeini uwagami pragniemy tylko 
zapobiedz insynuacja, jakoby w imię solidar

ności Polacy (względnie konseiwatyśc. nie
mieccy) byli zobowiązani popierać wszystkie 
pretensye młodoczeskie. Organa młodoczeskie 
z dziwną szczerością cały stosunek swoj do 
rządu sprowadzają do trywialnego targu — do 
ut des Na tern stanowisku nie może stawać 
większość, która zamierza występować jako 
stronnictwo państwowe. Parlament nie może 
się stać targowiskiem. Popieramy gabinet, je 
żeli sądzimy, że jest ożywiony dobrą wolą i 
w sposób odpow.edni kieruje łodzią państwo
wą. Honor, rozum i wrodzone ludziom uczu- 
oi© sprawiedliwości, nakazuje wspierać taki 
gabinet, tern ufiiniej, jeżeli jest- wystawiony 
na niesprawiedliwe, przesadne i brutalne na
paści. Kramarska polityka może nam szentać, 
że-właśnie należy sswapliwie wyzyskać takie 
trudności gabinetu. Ale w wielkich sprawach 
świata taka politjka kramaisk« okaże się w 
kuńcu zawsze jałową. Jeżeli Koło porskie wy
robiło sobie z czasem tak wpływowe stanowi
sk i i zjednało sobie uznam i zaufanie czym- 
rików  rozstrzj’gających, to właśnie dlatego, 
że nie w j7zysk-wało chwilowych trudności, lecz 
było zawsze gotowem czynić zadość potrzebom 
państwowym. Utajmy, że i tu mądra i ho
norowa taktyka Koła polskiego stanie się'm y- 
ślą przewoduią całej więaszośc prawicy.

Korespondencye.
P a ry ż , 8 września 

(IU Z.). Prowincja franouskr i stolica cią
gle jeszcze obchodzą „święto Przymierza11 — 
święto sojuszu z Rosyą. Duchowieństwo kierze 
wszędzie żywy udział w tych uroczystościach, 
idąc za przykładem, danym przez paryskiego 
arcybiskuna kardynała Richarda. W yjątkowo 
w tym wypadku po 2 we łają republikańskie wła
dze na prooesye z chorągwiami i kościelne 
śpiewy na ukoacb. W  tutejsze^ bczylice Serca 
Jezusowego, zwauej urzędownie Kościołem Vo- 
tum narodowego, odbyło się nabożeństwo dzięk- 
ozynne, zarządzone przez arcybiskupa kardy
nała Ri iharda. Olbrzymia nawp była p°łna. 
Kanonik L«mius odozjićał iist arcybiskupa za
wierający słowa następujące: „Modlić się bę
dziemy do Boga, aby przymierze Rcsyi z ITan- 
cyą było pf deta^ą pokoju i bezpieczeństwa 
Europy. Nasze modlitwy będą szły dalej je 
szcze : będziemy prosić Boga, aby przymierze 
to przygotowało grunt dla związku wszystkich 
narodOw w prawdzie i m 1 .ości Chrystusa, zgo
dnie z yrage ienietn w-raronora prsę? -wielkie
go Papieża Leona X II-go  w Jego liście apo
stolskim do monarchów i ludówu. Po odśpie
waniu h j mnów, lud zeDranj7 powtarzał z? księ
dzem Lamiusem: „Święte serce Jezusowe opie
kuj się F rancją11.

P. Faure opuścił Paryż, aby kilka dni 
spędzić w owej wilii pod LL»wrem, dokąd li
cznych przyjaciół zaprosił na polowanie W róci 
do stolicy 11 b. m. na przyjęcie króla syam- 
skmgo. W s/ędzia po drodze witany bj7ł uro- 
ozyścui przoz ludność, wszędzie stawiano mu 
bramy tryumfalne i wołano „niech żjrją Fran- 
oya i Rosya“ . Paryż odprowadzał go również 
okrzykami pełnemi nie już sympefcyi, ale wprost 
uwidlbionia. Tym razem obeszło się bez nie
uniknionej bomby, ale wieczorem tłum, złożony 
z kilkuset osób, zaczął iść z krzykiem ku am
basadzie men ieokirj. wołajac: „A  B erlin '
A B erlin !“ i chcąc tłuc szyby. Policya zspo- 
biegła awanturze, mogącej wywołać polityczne 
komplikacje.

Przed wyj; zdem p. Faure’a odbjda się 
w pałacu Elizejskim narada gabinetowa, pierw
sza po powrocie prezydenta z Petersburga Po 
niej p. Faure rozdał wszystkim ministrem na 
pamiątkę podróży piękne spinki złole. z wyry- 
t-fim dwiema głowami symbol uznemi Francyi i 
Rcsyi. — Dsienn ki domagaią « i ę , aby bulwar 
Sebastopolski, którego nazwa przypomina dziel
ną obronę, ale bądź eo bądź pora -;kę Ro3yan,

D O
P O W I E Ś Ć

pn tł
t i i s e a u .

(C iąg dalszy).
; Ci jąc, że ; taką kol ietą bezpieczniej jest 

m ow ie o zwie żęciu, niż. o człow ieku , Adryan 
odrzekł z uśmiechem:

— A, je d n ak  pan i je steś  n iezrów naną na ło 
w ach .

—  B yłam  — odpow iadała A n ton m a, z dzi
w n ie  tw ardem  spojrzeniem . P rzyp o m n ia ła  sobie 
w  tej ch w ili ostatnie łow y,., i  F erreo la .

—  Jakto? czyżby to znaczyło, źe pani Mg
nie lubisz ło w ó w ?

— Nie lubię. Nigdy odtąd nikt mię nie zo . 
baczy na żadnem polowaniu.

Zd arza  się czasem, że ja k ie ś  słow a w y w rą  
całkiem  niespodziew ane w rażenie. ( zy panna 
de L o u arn  lu b iła  ło w y, cz y  nie, to b y ło  kw e- 
sbyą najzupełn ie j podrzędną dla szczęścia p rz y 
szłego je j m ęża, k toko lw iek  _ mi|ił  n im  byc.
L e c z  A d ry a n , l u b i ą c y  namiętnie polow anie, d o j
rz a ł w  tem jed n ą  w ięcej sprzeczność m iędzy 
£wemi a — Upo<j0haniaini. Przypomniał, jak
b y ł szczęśliw ym , g d y  je j  p o ż yczy ł E lfin a  1 gn iew  
g o r ą c , fa ją  u d erzy ł m u do g ło w y .

Jeśli tak, to zaraz od jutra wystawię na 
eprzed„ż Elfina — odrzekł, siląo się na spokoj.

Louarn, lubo zwykle roztargniony, odgadł 
po czt .k i bieg jego myśli

r~. Nie w iedziałem , że je ste ś  zdolna b y ć  n ie
w dzięczną —  zw rócił się do córki surow ym  to- 
nein> ju k i ego m g d y  w zględem  n ie j n ie  u żyw ał.

‘ Nin jestem niewdzięczną, tylko korna jaz-
1 Wcale mi nie służy.

— Tak samo, jak polityka Proszę cię, drugi 
raz niech Renata sama włóczy się po bezro 
bociaeh

— Ojcze!... ojciec to mówisz sam z siebie? 
Wywiązała się ztąd między nimi gorąca

dyskusya, do której Adryan nie mieszał się 
wcale. Lecz wkrótce jego zły humor ustąpił 
miejsca przerażeniu, gdyż Antonina przekroczy
ła daleko granicę zasad swego ojca, a zwła
szcza pokazało się, że ten utraci! na nią wszel
ki wpływ. Niedarmo obcowała z Thomassinem 
i Renatą.

Adryan milczał, ale jego twarz mówiła za 
niego, a milczący ten protest-, był nad siły An
toniny. Należała ona do rzędu kobiet, które nie 
znoszą zaprzeczeni.., nawet milczącego, a spo- 
tkawszy się z niem, tracą miarę. Inny zaś je 
szcze powód nie dozwolił jej się opamiętać; 
był to ów nieznany dotąd niepokój, jaki w niej 
teraz bud; iła obecność dzisiejszego gościa

Jakby umyślnie zwróciła się nagle do nie
go z emi s łow y :

Jesteś pan oburzony, prawda? Cóż pan 
o cesz? Jestim kobietą i widzę tylko cierpie
nie. an jesteś mężczyzną i widzisz przade- 
w iem uię. Przyjdzie może czas, gdy zo- 

lemy opuszczone do publicznych urzędów,
katów? 7 ^  na Stidzi(W’ a t&m mniej na

~  W istocie -  odrzekł adryan -  myślę, 
że to pierwsze byłoby dla pań mało odpowie 
dniern! Co się tycze tego drugiego, to rzecz 
inna. Wiele kobiet me wąha się zadawać męk; 
Cierpienie przestaje budzić ich litość, edv nr.0 
same są jego przyczyna.

   Dla tego, źe najczęsoiej cierp i przez nas
wasza duma.

—  Gdybyś pani kochała kogo, czy byłabyś 
rada widzieć go pozbawionym tego uczucia?

— Ni® wiem. Trzeba kochać, żeby módz od
powiedzieć na to.

Gdy kobieta głosi nie pytana, że nie ko
cha, to warto się zastenowić, dla czego się z 
tem przechwala. Lecz Adryan mało się znał na 
subtolnośoiaoh usposobień kobfiioych, co w do
datku nie jest tak łatwem. Doprowadzony do 
ostateczności słowami Antoniny, me oszczędza- 
lącemi ani jego serca, ani jego miłości własnej, 
odpowiedział z goryczą:

— Wiem, ż© pani chowasz swą litość dl a. . .  
Barillota i jako przyjaciel pani, mogę jej po
winszować tak trafnego wy toru.

— kańska przyjsźń bywa ironiczna — od
parła Antonina — ale mię pan nie przekonasz! 
Nie zamieniłabym mojej roli szarytki na rolę 
policjuratn . . .  którą pan odegrałeś.

— Dość teg o ! — przerwał de Louarn, rzu
cając na stół serwetę i wstając, gdj'ż obiad już 
się skończył. Gdy przechodził do swego pokoju 
na cygaro, Antonina zwróciła się do Adryana 
i rzekła surowo :

— Zapominasz pan o warunkach naszej u- 
mowy. Uprzedziłam pana, abj7ś się niczego nie 
spodziewał ode mnie, jeśli zeohoesz odwoływać 
się do mego ojca.

—  W ielki Boże! czego jeszcze mogę się spo
dziewać? —  westchnął La Houssaye.

Antonina nie otworzyła już ust do końca 
tego wieczoru, którego początek innego zupeł
nie lrazał się spodziewać zaKor ezenia.

R O ZD ZIAŁ XVII.
Markiz niedługo bawił w Villegaide. Bez

robocie wkrótce się uspokoiło, gdyż strejkow- 
0010 zabrakło pieniędzy na wędkę. Niestety! 
brakło im czasem na pierwsze potrzeby. Oo 
większa, spostrzegli się, że podżegacze skoń
czyli na pięknych obietnicach. Składk otwarte i

w i-edakeyach dz.enników nic im nie przyno
siły; rada miejska w Paryżu nie wyznaczyła 
d k  nieb żadnego wsparcia; interpelacye w izbie 
ociągały się. Prawdę mówiąc, sprawa Barillota 
potrosze stanęła w tem wszystkem  na prze
szkodzie.

Powróciwszy do sw°go kawalerskiego mie
szkania przy ulicy Hoohe, Eerreol ostentacyj
nie Uzymał się na. uboczu, lubo sezon wrzał 
życiem w całej pełni. Piękna Marta, przeci
wnie, przebywała w samym wirze 'ego prądu, 
a gdy się dziwiono, że jej córka jeszcze nie 
■weszła w świat, odpowiadała:

  Wolę jeszoze ten rok cieszyć się nią w
domu. Konkurenci znajdą się aż nadto prędko, 
a przy tem ona nie lubi zaoaw. ,

Nie było to w zupełności takiem kłam
stwem, jakiem się zwykle zasłai iąią_ matki, 
chcące dłużej pozostać młodemi. Zamiast tę
skni'] do świata, Ludwika coraz więcej okazy
wała zamiłowania w samotności, lecz od po
wrotu Ferreola nie czuła się w nisj opuszczo
ną. Ferreol miał najżywsze współczucie dla 
tej słodkiej dzieweczki, skazanej na istnienie 
międz-77 oju©m groszoroB^m 1 matką, tak maiO 
usposobioną do wgo świętego powołania. Co
dziennie też odwiedzał -s ą siostrzeniczkę, któ
ra wtedy zrzuca1 a naskę _ dzieciństwa, jaką 
przymusem wtłaczano na jej duchową istotę.

-  Wuj jesteś dla mnie ojcem- matką... 
wszystkiom! — mawiała nieraz z bolesnym 
uśmiechem, Gk mało właściwym jej wiekowi.

Niestefcyi Ferreo. wiedział, że nie był 
wszystkicm dla niej, aie zuobywał się dla tej 
siedmnastoletniej wdowy, jak siebie nazywała,
na takie ulgi -i pociechy, jaki oby tynko naj
tkliwsze serce kobiece wynaleźć było zdolne. 
Przyt.em Ludwika nie chciała tracić wszelkiej

I — Ja go tak kocham — mawiała do wuja — 
d t a m t a  ma tak mało serca dla m ego! Gdy- 

i by tu nawet potrzeba było cudu, to i ten stać 
się może przecie. Widziano iuż podobne rzeczy.

Raz przyszła w południe na śniadanie do 
markiza, który j«szcze nie powrócił z rannęi 
przejażdżki. Oczekując na niego, wzięła do rę
ki dziennik sportowy, jeden z małoj liczby 
tych, które jej przeglądać pozwr.lano, i nagie 
leden wiersz przykuł jej wzrok tak dalece, jak
by on sam zapełniał całą stronicę :

„Elfin, należący do pana La Houssaye, do 
sprzedania

Ferreol wszodl w tej chwili, a ona rzu
ciła mu się na szyję.

. o to jest ? co ci się stało ? — pytał mar
kiz zdz1 wiony. — Zkąd te kolory? Panna „ci
cha woda“ wrzeć zaczyna... gdzież jest ogień?

Za całą odpowiedź Ludwika pokazała mu 
ogłoszenie.

To dziw ne! — zauważył markiz — ale 
czegóż to dowodzi ? Nie łudź się daremnie, 
moje dziecko.

— Nw łudzę się, wujaszku —  odpowiedziała 
— ale z usunięoiem Eifina, zdaje mi się, że 
mam mniej o jednego wroga. Och ! jak ja go 
nienawidziłam. A  innych jestem zmuszona „ko- 
chaó jak siebie sama®, bo mi to reiigia na
kazuje.

— I  jesteś zdolną zdobyć się na to ?
—  la k , niek edy. gd j się pomodlę gorąco, 

albo porozmawiam z księdzem Esmmjeaud. Ale 
w tej chwili o tem tylko myślę, dla czego o n  
nie chce zatrzymać...

(Oiaf dalsi? Tipfltapi).

Lwów — Wtorek dnia 14 Września.
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został przemianowany na bulwar Rosyjski. Mie
szkańcy zaś tego bulwaru podają znów petycyę
0 nazwame go bul warem Przymierza.

P. Faure, będąc w Petersburgu, oliarował 
Legię honorową rosyjsk lemu pułkownikowi, do- 
wódzcy pułku gwardyi, księciu Ludwikowi Na
poleonowi Bonapartemu, lecz książę nie przy
jął orderu. Ta odmowa wyrasta tu na wypa
dek politycznej wagi, wskutek znaczenia, ja
kie nadają jej bonapartyści. Są oni ogromnie 
zniechęceni zupełną bezczynnością księcia pre
tendenta W iktora Napoleona, który nie posia
da absolutnie żadne] popularności, Bonaparty- 
śoi żywią nadzieję, że kiedyś, w odpowiedniej 
chwili, ich „człowiekiem przyszłości14 zostanie 
może książę Ludwik Napoleon, który otrzyma 
wkrótce w sprzymierzonem wojsku rosyjskiem 
stopień jenerała i wskrzesi w  ten sposób da
wno zapomniane, magiczne połączenie wyra
zów: „jenerał Bonaparte". Chcąc tedy konie
cznie upiec z niego pretendenta, choć jest tyl
ko pretendenta młodszym bratem, dowodzą, 
że odmawiając orderu republikańskiego, chciał 
się właśnie zamanifestować jako pretendent. 
Jest to, sądzę, ostatnie złudzenie tonących, co 
Się brzytwy chwytają.

Dzienniki republikańskie przyp ominają, że 
an’ książę W iktor, ani książę Ludwik nigdy 
Legii honorowej nie dostali. Dosiadał ją  ich oj
ciec. książę Hieronim, a oni mogli się tylko 
spodziewać, że ją dostaną po dójśoiu do pełno- 
letności, g  lyby me upadła dynastya cesarska.

Z pc między dziennik iw francuskich mi- 
nisteryalny Temps odznacza się szeregiem współ
pracowników, znających dokładnie sprawy ró
żnych krajów po za Franeyą. Teraz ze wszyst
kich dzienników paryskich najwięcej zwracał 
on uwagi na uroczystości warszawskie i ich 
znaczenie polityczne. Dziennik ten wydelego
wał do Warszawy specyalnego korespondenta, 
który w telegramach swoich i jednym długim 
liśoie bardzo dokładnie zdał sprawę z przyg - 
towań i pobytu cesarza Mikołaja w Warsza
wie, a teraz zabrał w nim głos jeden z najwy
bitniejszych ego współpracowników, p. Fran
cis de Pressense, który treść swego listu tak 
określa w nagłówka: „Podróż cesarza do W ar
szawy. — Sprawa polska w  Rosyi. — E w j i u - 
cya Polaków w  Galicyi (w Austryi) i w Po- 
znańskiem (w Prusach). — Jutrzenka nowej 
ery. — Polityka i uczucie."

Rozumie się, że wyczerpanie tylu tema
tów w iednjm liśeie jest niemożliwe, będzie 
ich k-iłka, w ^wyia zaś pierwszym p. Pres- 
sensó rak pis^e:

„Dziś cesarz Mikołaj osobiście, w  towa
rzystwie cesaizowej i dzieci swoich spotyka się 
z ludnością Warszawy. Przyjęcie ludności nie
zwykle gorące, cesarz jest przedmiotem entu
zjastycznych okrzyków ze strony tłumów, któ
re chętnie manifestują na zewnątrz najgłębsze 
uczucia swoje. Na jego spotkame wspólnie z 
duchowieństwem katolickiem —  szczęśliwym 
sposobem pogodzonem z rządem rosyjskim przez 
mądrą dyplomacyę Leona X IH , wyszła szlachta 
z margrabią Wielopolskim na czele. Prasa na
rodowa rozumie wyjątkowy charakter tych dni
1 to można uważać za wyznanie wiary w kie
runku, który zaczyna się zarysowywać Ta Pol
ska rosyjska zdąje się podnosić iść na spotka
nie cesarza i przyjmować rządy najwyższego 
władcy szczepów słowiańskich, tak, jak Polska 
galicyjska przyjmuje rządy Cesarza Franciszka 
Józeta; domaga się ona swego miejsca w  orga
nizmie rosvjskim, a w zamian przynieś. 3 poli
tyce gabinetu petersburskiego, z cenną gwa- 
rancyą pokoju wewnętrznego, ważcy czynnik 
dla działalności jego na zew nątrz. K “ źdy przy
jaciel Rosy i — a nisch mi będzie wolno do
dać także przyjaciel Polski —  może tylko z 
radością powitać brzask tej nowej jutrzenki. 
Szczególnie Francuz, połączony z Iłosyą wę
złami aliansu, którego proklam '■wanie w«trzą- 
sło Europą i światem całym, ale związany 
tysiącami drgn/eń uczucia ze świetną i pełną 
tragiczności Polską — Francuz musi powin
szować sobie z całego serca kom binacji nie 
sztucznej, lecz popularnej, która, dorzucając do 
olbrzymich sił rosyjskich nową silę materyalną 
nie do pogardzenia, jednym zamachem pogodzi 
serce z sumieniem Francyi i pogodzi to, co 
jesk najszlachetniejszego w przeszłości naszej, 
z tern, co jest najpońtyczniejszego w chwil 
obecnej."

Tyle mogę donieść o „święcie Przymie
rza". A  teraz, na zakończenie, dwie charakte
rystyczne notatki. W ięc oto pierwsza: głośny 
komunista Lisbonna został poborcą celnym w 
okolicach Dunkierki. B yły pułkownik komu- 
ny, po powrocie z Numei, gdzie odsiadywał 
karę z dzisiejszym posłem paryskim Alfonsem 
Humbertem i innymi stał się ,edną z najpo
pularniejszych figur w stolicy Francyi. Znano 
go jako dyrektora teatru, jako kandydata na 
wszystkich możliwych wyborach, nie wyłącza
jąc wyborów do Akademii francuskiej, dalej 
jako właściciela restauracyi, którą odwiedzali 
gośoie tacy jak książę Walii. Owa knajpa 
zwała się „Bagno". Posługiwali w niej lokaje 
poprzebieram za galerników z kulami u nóg. 
Przed kilku laty, na przyjęciu wieczornym w 
pałacu elizejskim ku przerażeniu wykwintnych 
gości prezydenta rzeczypospoiitej, którym na- 
ówczas był Carnot, prezydent uścisnął z u- 
3mi»chem rękę nieoczekiwanego gościa i rozma
wiał z nim przez chwilę, za co Lisbonne, jak 
pisał w jednym z dzienników, był bardzo 
wdzięczny, gdyż z wieikim trudem poprzednie
go d iia  wykupił frak z lombardu i wyczyścił 
ytasnoręcznie naftą. Te zmienne i zawsze nie

fortunne karyery dyrektora teatralnego, im- 
presnrya, restauratora, poety, już nie dzi
wiły nikogo, ale że Lisbonne może zostać 
urzędnikiem państwowym, tego nie przy
puszczano !

Notatka druga: Izba deputowanych unie
ważniła była wybór księdza Gayraud, demo
kraty chrześcijańskiego w Brest, na tej pod
stawie, że księża wrzekomo popierali go środ
kami niedozwolonymi, wywierając na wybor
ców wpływ przy spowiedzi, z ambony i t. p. 
Wczoraj okręg Brest wybrał ponownie księ
dza Gayraud, jako republikanina, przeć, w hr. 
de Błois, konserwatyście ; monarchiście. Ksiądz 
Gayraud jest czemś w rodzaju Stojałowskiego, 
zresztą mniej radykalny; nie taił on podczas 
kampanii wyborczej, że jest to „wojna między 
dworem a plebanią". Różnica między nim a 
Stojałowskim polega na tern, że tu popiera go 
całe niższe duchowieństwo, a zwalczają bez
względnie sooyaiiści, jako niej. rzejeduani prze- 
ciwmoy Kościoła we wszystkich jego formach.

Apartamanta Borgiów
w  W atykanie.

Od śmierć' papieża Aleksandra YI-go 
Borgii, t. j. blisko od czterystu lat, pomieszka

nie zajmowane przez niego było zamknięte, a 
właściwie obrooone na składy. To wpłynęło na 
zniszczenie świetnych malowideł Pinturiechia, 
którego Aleksander Y l-y  z Peiugii był spro
wadził. Ocalały zaledwie freski na sklepieniach 
i w lunetach, a te świadczą o wspaniałości i 
bogactwie pędzla Pinturiechia. a zarazem bu
dzą wdzięczność dla Leona X H I, który aparta- 
menta Borgiów kazał otworzyć, odświeżyć i 
tym sposobem drogocenne zabytki sztuki wło
skiej z końca X V -go wieku od zupełnej zagła
dy uchronił.

Aparlamenta Borgiów składają się z sze
ściu komnat, a szereg ich otwiera tak zwana 
sala „Papieży". Jej ściany przykryte są wspa- 
niiłemi gobelinami. Tu i ówdzie rozwieszono 
zbroje, wydobyte ze składów papieskiej zbrojo
wni. Pomimo słabego nieco oświetlenia z po
wodu niskich stosunkowo okien, sala ta wyglą
da wspariale. Majolikowa, wzorzysta posadzka 
(sporządzona według resztek dawniejszej) przy
pomina czasy, kiody maio!iki używane były 
we "Włoszech do dzieł wysoce artystycznych. 
Posadzki majolfkowe ułożone są we wszystkich 
sześciu salach. Dekoracya sklepienia jest nieco 
późniejsza, gdyż na tę sa ę zwalił się w roku 
1500 podczas burzy pokój drugiego piętra, tak, 
że sklepienie runęło. Dekoracya obecna wyko
nana została przez dwóch późniejszych malarzy: 
Pierina del Vaga i Jan® z Udine. Pomiędzy 
arabeskami orriamentacyjn irni znajdują s;e w y
malowane znaki zodyaku i konstelacye: Wene- 
ry, W agi, Byka, Lwa i t. d. Tutaj ustawiono 
popiersie Leona X III-go, jako odnowiciela za
bytku, a naprzeciwko popiersia znajduje się na
pis uwieczniający zasługę Papieża, który zara.z 
po wstąpieniu na tron św. Piotra,* zajął się 
artystyczną i historyczną pamiątką i odnowie
nia jej szczęśliwie w dwudziestym roku pano
wania dokonał.

Najpiękniejsze freski Pinturiechia znajdują 
się w  drugiej i trzeciej komnacie, zwanych 
„Najświętszej Maryi Panny i Chrystusa" tu
dzież „Żywotów świjtych". Twarze świętych 
przedstawione tu pełne są charakteru. Trzeba 
też podziwiać słodycz i pietyzm ascetyczny w 
Madonnach, bogactwo kompozycyi, tło renesan
sowe, łuki rzymskie, krajobrazy umbryjskie. 
Najbardziej jednak uderza nadzwyczajne bo
gactwo dekoracyi sklepień. Żywe barwy i z ło
cenia w łukach przypominają iubilerską epokę. 
Tu i ówdzie pojawia się herb Borgiów (Byk), 
użyty do ozdób komnat, jako motyw dekora- 
cyjny przypominający chwałę papieskiej rodzi
ny. W  lunetach malarz przedstawił: „Zwiasto
wanie Najświętszej Panny Maryi", „Boże Na
rodzenie", „Pokłon Trzech Króli" „Zmartwych- 
rstanie", „"Wniebowstąpieni^, „Zesłanie Ducha 

Św.“ i „ Wniebowzięcie," widać, iż chodziło 
mu prze lewszystkiem o bogactwo kompozycyi, 
o nagromadzenie szczegółów, drobiazgowo opra
cowanych, według dawnych podań malarskich, 
sięgających średnich wieków. Dlatego wszystkie 
ubiory są bogate, a nawet w niektórych freskach 
bogactwo w szozegółach jest nadzwyczajne 
Jeden z fre:ków znajdują ych się w salach 
„N. M. Panny i Chrystusa", nad drzwiami, 
„Zmartwychwstanie", daje nam autentyczny, 
cenny wizerunek Aleksandra VI. Papież klęczy 
z odkrytą głową, w dalmatyce, prze l grobem, 
nad którym wznosi się Jezus Chrystus otoczo
ny blaskiem złotawym i aniołami.

W  następnym pokoju: „Żywotów Świę
tych", znaj luje się perła fresków: „Dysputa 
św. Katarzyny przed cesarzem Maksj-minem" 
w Aleksandry1’. Warto, doprawdy, przypatrzeć 
się malowidłu, w którem Pinturicchio dał, co 
miał najlepszego: nagromadził kilkadziesiąt
postaci, sportretował •toczenie papiesk e, sam 
siebie umieścił na pierwszym planie koło tro
nu, w bogatym stroju, z ręką podpartą pod 
płaszczem na biodrze. Po prawej stronie obrazu 
za świętą Katarzyną otoczoną tłumem żydo
wskim widać jeż iźoa na koniu w tumanie. 
Ma to być Dżem, brat sułtana Bajazeta, który 
się schronił na dwór papieski. Bajsiet domagał 
się listownie o „przeniesienie Dżema, z tego pa
dołu płaczu i wysłanie jego duszy do innej 
krainy, gdzie będzie miała wiffflej spokoju". Ja
koż w samej rzeczy, Dżem, oddany Karolowi 
VIII, królowi francuskiemu, kiedy tenże w je
żdżał do Neap ilu, przeniósł się do innej krainy, 
wypiwszy, czy też zjadłszy w K&pui „coś, co 
mu nie służyło..." Z  innych obrazów, malarz 
wyorał tutaj: Odwiedziny św. Antoni >go prze
ora u św. Pawła pierwszego pustelnika, Odwie
dziny N. M. Pa>’ ny u św. ELż n ty, Męczeństwo 
św. Szczepana, Św. Juliannę i Ucieczkę, oraz 
Męczeństwo św. Barbary. Na lukach sklepień od
malował dziej* Izydy i Ozyrysa, egipskich 
bóstw, dla dekoracyi murów, a wybrał staroży
tną legendę dla tego, że do niej wchodzi świę
ty wół Apis, który przypomina herbowego 
Byka Borgiów.

"Wkomnacie „Nauk wyzwolonych i umie
jętności" (czwartej z rzędu), freski mają cha
rakter przeważnie świeck1’ . Spotykamy w ię c : 
"Wymowę, Geometry ę, Arytmetykę, Muzykę, 
Astrologię, Gramatykę i Dyalektykę, kr .‘dując# 
na tronach, jak Madonny Bellim ego czy Peru- 
gina, otoczone symbolami swojej władzy. Na 
stopniu tronu, na którym siedzi Retoryka, ezy- 
tamy podpis „Pinturicchio".

W  komnacie tej stoi kolosalny, wspaniale 
rzeźbiony komin, jedna z ciekawszych rzeczy, 
jakie się napotyka w „komorach" Borgia. K o
min stał niegdyś w zamku św. Anioła, potem 
przeniesiono go do sali „Panieźy", a teraz osta
tecznie wmurowano w sali „Nauk i Umieję
tności", jako rzadki w swoim rodzaju zabytek.

Dwie ostatnie komnaty „Orsdo" i „Sy- 
b ill., należały widocznie du części mieszka
nia caikiem poufnej i były skromniej ordobio- 
ne, cięo też i nalewania sklepień nie są Pin
turiechia, ale Benedykta Bonfilego. Ponieważ 
ściany były bardzo podniszczone, przeto odno
wiciele przykryli je  płótnami pomałuwaaemi 
weaług wzorów dekoracyjnych , znajdujących 
się na miejscu. "V?" pierwszej z ni oh, Bon- 
fili dał nam Proroków i Apostołów, w drugiej 
Sybide.

Nie można pokojow Borgia oglądać bez 
komentarza. Zbyt już odległą jest epoka i oy- 
wilizacya X V  stulecia, abyśmy ją poięli, jak 
na to zasługuj3. Dzieli nas od niej wiek XVI, 
który wywołał wielki przewrót w pojęciach, 
w sztuce, w obyczajach.

Na zakończenie dodam, że Pinturicchio, 
właściwie Bernardino-Betti, nroizd się w ro
ku 1454 w Perugii a umarł w Sjenie w roku 
1513. Cenne jego freski znajdują się w Spello, 
pod Asyżem, w Sjenie i najpiękniejsze w a- 
partamentach Borgiów. Pinturicchio przy ma
lowaniu posługiwał się pomocnikami, więc 
niektóre malowidła bardzo są naiwne w ry
sunku, podczas gdy wspaniałe postacie odda
ne przez Pinturriucł ia równają się arcydzie
łom Piotra Ptrugina Vanuccego, którego Pin
turicchio był uczniem. Lr, A.

M a ł y  ! ^ e j l e i x m 0
W ieczór nad Bosforem

(Z d a w n y c h  w s p o m n i e ń )
Słońce schylało się już ku zachodowi, 

rzucając ogniste odbłyski na spokojną powie
rzchnię Propontydy. Od strony Bosforu, zwo
lna na czysty błękit nieba wypłynęła blada 
tarcza księżyca. Powiew z morza odświeżał po
wietrze i poruszał liście platanów. Więc z mie
szkania gospodarza naszego, starego pułkowni
ka, który wyszedłszy z Polski z dwoma na
dwornymi kozakami, nie w jednym boju proch 
wąchał, aż gdzieś nogę utracił; z mieszkania 
jego wyszliśmy na ławę, ustawioną przed do
mem. Niewielki plac ożywiał się powoli. Sta- 
rzy Turcy poważnie palili fajki przed drzwia
mi swych mieszkań. Z niedalekiej kawiarni 
dolatywały przytłumione dźwięki monotonnej, 
jednak nie pozbawionej pewnego urokn, muzy
ki Przed nami przesuwali się roznosiciele świe
żej wody, a greccy przekupnie zachęcali do 
pokosztowania tureckich tatły, słodyczy, skła
dających się z suszonych brzoskwiń, rabatłu- 
kum i hałwy. Piękna Ormianki przechadzały 
się parami i, ledwie dostrzeżonemu poważnem 
skinieniem klasycznych głów witały dobrze im 
znanego pułkownika. "Wpatrywałem się cieka
wie w ten obraz spokojnego ruchu, tak bardzo 
niepodobnego do gwaru miast europejskich. 
Skutari, wówczas przynajmniej, przed laty kil
kunastu, zachowało jeszcze w całe] czystości 
charakterystyczną wschodnią barwę, która w 
sąsiedni u Konstantynopolu już się zacierała, 
szczególniej na Galacie i Perze, pod napływem 
rozwielmożnionycb europejskich żywiołów. 0 - 
koło studni usadowili się pod platanami koza
cy pułkownika, Czub i Beznosy, tocząc przyja
cielską rozmowę i pykając z kró kich fsjeczek.

Po nh-jakim czasie zgaszone fajki uto
nęły w kieszeniach szerokich ; szarawarów i 
z początku przytłumione, potem głośniej, z co
raz wzrastającą werwą, zabrzmiały ulubione 
piosnki pułkownika.

— Stare niedołęgi, a jak bul taje śpiewają — 
mruknął z zadowoleniem nasz gospodarz i przy
tupywał zdrową nogą w takt i postukiwał spo- 
czywającem obok szczudłem. Czasem nawet na 
chwilę wtórował głębokim basem, co śpi awają 
cych pcdn ecało i dodawało nowego ferworu.

Milczeliśmy wszyscy. Cichy wieczór u- 
sposabiał do marzeń, a myśli nacze, oderwane 
od zaczarowanego wybrzeża Bosforu, ulaty
wały w dal, pod opuszczoną strzechę rodzinną.

Po paru g( dzinaoh takiego prawdziwie tu
reckiego „kiejfu", cisza zaczęła zalegać mia
sto, okna się zam ykały i spokojni mieszkańcy 
Skutari udali się na spoczynek. ICoiega mój i ja 
pożegnaliśmy naszego gospodarza i wsiadłszy 
do kaiku, popłynęliśmy w kierunku wybrzeża 
europejskiego. Księżyc, wysoko już wzbity, 
przyświecał jasno, cisza panowała wokoło i ty l
ko od „trony Skutari, z pod platanów, rozle
gała się nuta wesołej piosenki:

Na ułyci skrypka, bas,
Pusty mr.mo, cboP na czas.

Byliśmy już prawie na środku gładkiego 
jak zwierciadło Bos.oru, W  srebrzystem świe
tle księżyca zarysowały się fantastycznie deli
katne kontury minaretów i nadmogilnych cy
prysów ciemne szczyty. Nagle przewoźnik nasz 
podn1 )>'l wiosła i zatrzymał bieg szybko pły
nącej łodzi. Przed nami, o kilkanaście kro
ków, przemknął chyżo przez sześciu wioślarzy 
pędzony, długi, biały kaik, ze świecącym, zło
cistym dziobem. Po chwili był on już daleko, 
płynąc szybko, jakby olbrzymi łabędź, zdąża
jący ku brzegowi. Przewoźnik nasz zanurzy] 
wiosła i posunęliśmy* się znowu dc wybrzeża 
Galaty.

— To także oryginał na sposób wschodni — 
odezwał się ze śmiechem mój towarzysz.

—  Któż to taki ? — spytałem.
— Jest to — odparł — słońce potęgi oto- 

mański«j, piorun i pogromca niewiernych, spad
kobierca kalifów, n&jmiłościwszy, zawsze zwy- 
cięzki padyszach.

— Cóż Eo — zapytałem znowu — jsgo suł- 
taisk.s mość tak późno używa przyjemności 
wiosennego wieczora, wszak podług przepisów, 
bramy pałacu Dolma Bahcze o zaohodzie słoń
ca powinny już być zamknięte.

— B » powiadam ci, że to oryginał, a w do
datku romantyk, pisująoy poezy® mJosne. P o
siada w haremie raj Mahometa: najpiękniejsze 
czerkieski o przezroczystych, namiętnie drga
jących nozdrzaoh, córki pustyni, spoglądająoe 
oczami gazeli, jasnowłosa dalmatynLi, a dla 
rozmaitości etyopki, których płeó przypomina 
kawę z mlekiem. Ale ma to wszystko pod bo
kiem, na zawołanie, więc się romantycznemu 
padyszachowi uprzykrzyło i spowszedniało. Nu
dził się biedak i poziewał w swoim urzędowym 
raju, poszedł zatem po rozum do głowy i umie
ścił na wybrzeżu azyatyckiem, w małym kio
sku, jakąś zabłąkaną Erancuzeozkę, z zadartym 
nosem, prawie trzydziestoletnią, a w dodatku 
ziekka ospowatą Gdy już się wszystko uśpi 
w seraju, najpotężniejszy władzca wymyka się, 
jak dwudziestoletni student i z jednym zaufa
nym adjutantem pędzi do swojej Dulcynei. Ta 
mu śpiewa idyotyc.zne kawiarniane piosenki i 
z paryzkim szykiem tańczy. Potem zadowolo
ny padyszach, w różowym humorze, powraca 
do pałacu w tern mocnem przekonanii, że jego 
incognito nigdy nie jest zdradzone, chociaż o 
tej tajemnioy stanu opowiada cała stolica. Ct ż 
chcesz, oryginał i dobrze mu z tam.

Kaik nasz uderzył o wybrzeże, pożegna
łem towarzysza i przez ciche, jakby wymarłe 
ulice, podążyłem do mojej „e&nerne polonaise", 
od dawna już w głębokim śnie spoczywającej.

Z.

Z izby sądowej
Jasło 11 września.

(Fo wyroku na morderców).
Agnieszka Lorencowa, skazana tymi dnia

mi wspólnie ze swym ojcem Janem Szelcem 
na karę śmierci przez powieszenie za m ęioboj- 
stwo, dokonane wrzekomo prz pornooy swego 
ojca, dopiero po wyroku zgłosua się do prezy
denta sądu i zeznała, że me wspólnie z ojcem, 
ale wspólnie ze swym kochankiem, Janem Ste- 
ligą, zamordowała, a następnie dla upozorowa
nia samobójstwa powiesiła swojego męża. Jan 
Steliga — jak wiadomo z naszego sprawozda
nia z rozprawy — został uwolniony od oskar
żenia, a ojciec Lorencowej, Szelc skazany tak 
samo jak ona na karę śmierci. Sprawa więc 
wejdzie na nowe tory. Jana Steligę na telegra
ficzne polecenie sędziego, aresztowano j wczoraj
do tutejszego więzienia przytransportowano.** *

W adowice 11 września.
( M orderstw o).

Przed ławą przysięgłych rozpoczęła się 
w piątek rozprawa przeciwko Franciszkowi 
'Włodarskiemu, czeladnikowi szewskiemu z Kęt 
i Karolowi Stasze monterowi z Węgierj kilka
krotnie już karanym opryszkom. Grasowali oni 
po Szląsku i zachodniej Galicyi i dokonaL w 
październiku i listopadzie roku zeszłego całego 
szeregu kradzieży i rabunków. Opuściwszy w 
październiku 1896 r. więzienie wiśnickia, za
mordowali 23 listopada w Pszczynie na Szląs
ku pruskim bankiera "Wolfa Kcłma. W  zbrodni 
tej pomagał im niejaki Jaszyna. Dokonaw
szy morderstwa, zabrali papiery wartościowe i 
klejnoty wartości około 200 000, oraz gotówkę 
oko W  39.000 złr. Papiery porzucili w parku 
miejskim w Pszczynie, zas gotówkę i koszto
wności zakopali. Po tern morderstwie rozstali 
się i przeszło miesiąc wałęsali. Aresztowano ich 
dopiero 23 grudnia w  Lipniku pod Białą. Ja
rzyna otruł się w więzieniu śledczein, zaś W ło • 
darski zdołał umknąć do Wiednia, gdzie pod 
przybranem nazwiskiem prac 'wał w warszta
cie szewskim. W  marcu wyjechał z "Wiednia i 
popełnił w Morawskiej Ostrawie i Cieszynie 
kilka kradzieży. Ostatecznie poznano go 2-go 
czerwca i aresztowano po zaciętej walce, wśród 
której Włodarski zastrzelił ścigającego go Ja 
na Homę.

Do rozprawy, która potrwa przeszło ty- 
dz eń, zawezwano 88 świadków.

ńSr* • *•
Tarnopol 11 września.

(Rozruchy wyborcze).
Dziesięciu 'włościan ze 8łobódki dżuryń- 

skiej stawało wczoraj przed trybunałem orze
kającym tutejszego sądu pod zarzutem gwałtu 
publicznego. Mianowicie mieli oni dopuścić się 
brutalnego poturbowania wójta swej gminy, 
Teodora K ry wago, zarzucając mu, że działał na 
szkodę włościan podczas prawyborów. Trzech 
pod-'ądnych skazał trybunał na 14, czterech na 
10, a 3 na 7 dni obostrzonego aresztu.

Lwów 13 września.
Prezyd nt m in istrów  Kazim ierz hr. Badeni

przybył w sobotę przed południem z Wiednia do 
Buska na pogrzeb długoletniego połnomocnika swych 
dóbr, ś. p. Michała Tokarzewskiego. Także Marsza
łek krajowy udał się ns ten pogrzeb. Pan Marsza
łek powrócił do Lwowa dziś rano, zaś prezydent 
ministrów dzisiaj o godz 3-ciei po południu przeje
chał przez Lwów w podróży powrotnej do Wiednia.

Stan zdrow ia ks. kardynała Semhrarowicza 
13 września w południe (dwie doby po operacyi) :

Stan ogólrj i siły dobre; ciepłota ciała rano 
prawidłowa 36 6°C.; chory spokojny i swobodny.

Pr f .  dr. Rydygier. Dr. Rmcki.
Ze swojej strony prostujemy podane w sobotę 

wiadomości o tyle, że < peracyi na J. Em. kardy
nale, jednej z najtrudniejszych w chirurgii, dokonał 
tylko sam prof. dr. Rydygier, inni zaś lekarze tyl
ko asystowali mu.

Mianowania w  sądow nictw ie. W  okręgu a-
pelacyi lwowskiej mianowani radzc»mi dworu jako 
prezesowie sądów obwodowych: Wiktor Ramski
dla Brzeźan, Ignacy Szymonowiez dla Suczawy, 
Michał Stefko dla Tarnopola i Fryderyk Kunzek 
dla Kołomyi.

Badzeami apelacyjnymi przy apelaeyi lwowskiej 
mianowani: Lucylian Krynicki, Modest Piasecki,
Izydor Winnicki, Bugust Schmidt.

Prezydentami sądów obwodowych : Adolf Sa- 
hanck dla Sambora, Alfred Posochowski dla Sano
ka, Alfred Hinze dla Stryja, Stanisław Przyłuski 
dla Złoczowa.

Wiceprezydentami: Zygmunt Zminkowski dla 
Lwowa, Fryderyk Knhnen dla Czerniowiec, Edmund 
Kolb dla Kołomyi, Juliusz Negrusz dla Suczawy, 
Mieczysław Lachawiec dla Tarnopola, Józef Helden- 
burg dla Brzeźan.

Przeniesieni radzey sądów krajowych: Filip
Ziernhoffer i Aleksander Artymowicz z Suczawy do 
Czerniowiec, Julian Sobotnicki i January Bajewski 
ze Złoczowa do Lwowa, Eustachy Czwartacki z Tar
nopola do Stryja, Alfred Bandrowski z Tarnopola 
do Lwowa.

Mianowani radzcami sądów krajowych : radzcy 
sądów krajowych pełniący funkeye naczelników są
dów powiatowych a to : Ludwik Brożyński dla
Stryja, Karol Czernecki dla Brzeźan, Karol Nemec 
dla Tarnopola, Emilian Wołoszyński dla Kołomyi, 
Jerzy Igeczeskul dla Suczawy, Apolinary Serafiuski 
dlc Stanisławowa, Jakób Cetnaraki dla Lwowa, Bo- 
jomir Żarski dla Stryja, Stanisław Tempie dla Stry
ja, Eugeniusz Abrahamowicz dla Stryja, Włodzi
mierz Gliński dla Kołomyi, Zacharyasz Bohosiewicz 
dla Czerniowiec.

Mianowani dalej radzcami sądów krajowych 
sekretarze posiadający tytuł i charaktei radzców 
a to : Fryderyk Hasenoehrl dla Suczawy, Izydor 
Mayer de Scharfunberg dla Suczawy, Eugeniusz 
Zwisłocki dla Sambora, dalej sekretarze sądowi : 
Andrzej Aleksiewicz dla Złoczowa, Cypryan Kocow- 
ski dla Stryja, Adolf Oehl dla Czerniowiec.

Dalej mianowani radcami: sędzia powiatowy
Edmund Wołodkowicz dla Stryja, podprokurator 
Atanazy Pridia dla Czerniowiec, sędzia Leopold 
Kerth dla Tarnopola; sędziowie Karol Podlaszecki 
dla Stankławowa, Jan Graf dla Sambora, Michał 
Nowacki dla Stanisławowa, podprokurator Włady
sław Wary woda dla Stryja; sekretarze sądowi O- 
rest Cicimirski dla Lwowa, Włodzimierz Huzar dla 
Kołomyi, Karol Kawecki dla Lwowa; podprokura- 
torowie Fryderyk Koerber i Jan GaAicki dla Lwo
w a; sekretarze Herman Ga.fein dla Złoczowa, Ju
lian Trompeteur dla Czerniowiec, Hugo Królikowski 
dla Przemyśla; sędzia Władysław Dimmel dla Sta- 
n:sławowa, s ikreterz Włodzimierz Janowski dla 
Sambora, sędzia Juliusz Donigiewicz dla Czernio
wiec, sekretarz Tytus Adamiak dla Lwowa; pod- 
proKu.atorowie Ludwik Hibl dla Lwowa, Emil Stie
ber dla Przemyśla, Hilarion Onciul dla Suczawy; 
sekretarz Damian Sawczak bez oznaczonego miejsca; 
i odprokur, Obanowicz dla Złoczowa, sekretarz Wład. 
Prokopowicz dia Lwowa, podprokurator Antoni Ne- 
vecerel dla Czerniowiec, wicesekretarz ministeryalny 
Władysław Wolter dla Lwowa, sędzia Emanuel 
Jakubiczka dla Stanisławowa ; podprokuratorowi® : 
Joachim Łysiak dla Tarnopola, Dyonizy Ilayder dla 
Sambora, Floryan Malinowski dla Stanisławowa, 
Józef Swaryozewski dla Brzeźan; sekretarze: Artur 
Żebracki ala Przemyśla, Jan Lekczyński dla Zło
czowa, Jakób Lebensiein dla Stryja, Jozef Kulczy
cki dla Sambora; podprokuratorowi®: Alojzy Dob
rzański dla Tarnopola. Apolinary Fibenberger dla 
Tarnopola, Stanisław Miłaszewski dla Tarnopola; 
sekretarze: Józef Bielewicz dla Kołomyi, Antoni 
Dolnicki dla Lwowa, Mikołaj Bańkowski dla Lwo
wa, sędzia Mikołaj Trrszkiewicz dla Stryja, sekre 
tarz Ferdynand Zegadłowicz dla Lwowa; podproku
rator Karol Kopiec dla banoka; adwokat Leon 
Grabscheid dla Czerniowiec.

Dalej mianowani radcami sądowymi jako sę
dziowie powiatowi i pozostawieni na dotychczasowych 
posadach sędziowie powiatowi: Hampel Mikołajów,
Weinreb Winniki, Praczyński Trembowla, Hirscb 
Pruchnik, Luozakowski Putilla, Szypajło Medenice, 
Scnarfenstein Nadwórna, Niedźwniski Mikulińce, 
Meisaler Guraliumora, Thiiimann Solka, Aulich Ra' 
dzieebów, Abancourt Żurawno, Drozdowski Zbaiaż, 
Kulczycki Bokoradczany, Cichocki Husiatyn, Pra- 
wecki Bełz, Szymonowiez Tłumacz, Bętkowski Sie
niawa, Kiwiarowski Turka, Aleksiewicz Tłuste, Tan- 
gel Mielnica, ^Sielski Sokal, Szopiń3ki Bukowsko, 
Kopyściański Żabie, Wyspiański Deiatyn, Argasiń- 
ski Rawa, Mayer Bircza, Eiselt Halicz, Finkelstein 
Brzozów, Lechicki Zabłotów, Mayer Potok Złoty, 
Ckarak Kulików, Kobman Sołotwina, Sommer Sele- 
tyn, Zubradnik Busk, Łazaryk Rohatyn, Piskozub 
Tyśmienica, Janicki Żydaczów, Kmicikiewicz Lisso, 
Harasimowicz Szczerząc, wreszcie mianowany radcą 
naczelnik sądu w Niemirowie Marków z przeniesie
niem do Buczacza.

Przeniesiony sekretarz Ksawery Niwiński z 
Przemyślan do Brzeźan.

Mianowany sekretarzem wyższego sądu tytuł, 
sekretarz Romuald Lewandowski.

Mianowani sekretarzami sądowymi: Hrab dla 
Brzeźan, Markowski dla Przemyśla, Lupul dla 
Czerniowiec, Zanko dla Lwuwa, Kibiez dla Sucza
wy, Garus dla Przemyśla, Jaryna dla Lwowa, 
Woynarowski dla Czerniowiec, Salter dla Suczawy, 
Dolnicki dla Lwowa, Chomicki dla Drohobycza, 
Walrenberger dla Stryja, Koczyński dla Czerniowiec, 
Slaczka dla Przemyśla, Gybik dla Lwowa, Salmicki 
dla Borszczowa, Bartkiewicz dla Lwowa, Petrykie- 
wicz dla Rawy, Jonas dla Stryja, Proslturnicki dla 
Stryja, Mandybur dia Podhajec, Reiner dla Sambo
ra, Wolf dla Przemyśla, Bałtarowicz dla Złoczowa, 
Maksymowicz dla Lwowa,.. Ornstein dla Przemyśla, 
Glidziuk dla Horodenki, Haszczyc dla Przemyśla, 
Janiscb dla Buczacza, Drexler dla Stryja, Pragło- 
wski dia Sniatyna, Korolewicz dla Storożyńca, Ei- 
cbel dla Tarnopola, Skobielski dla Peczenizyna, Pa- 
cła-wski dla Lwowa, Tomaszewski dla Lwowa, Ter
lecki dla Wyżnicy, Strutyński dla Trembowli, Lo
rek dla Jarosławia, Kauczyński dla Zaleszczyk, 
Markowski dla Sanoka, Schwarz dla Sambora, Ta- 
niaczkiewicz dla Lwowa, Radziechowski dla Złoczo
wa, Kmiecik (z Serajewa) dla Stryja.

Przeniesieni sędziowie powiatowi: Jachowski 
do Skolego, Panesz do Dronobyoza, Wisłocki do 
Mościsk.

Mi anowani sędziami powiatowymi: Golacnom- 
ski dla Peczeniżyna, Jakubowski dla Komarna, Wer- 
bowy dla Zborowa, Harasimowicz dla Nowego Sio
ła, Streng dla Boryni, Wierzbicki dla Mostów 
Wielkich, Tencza dla Cieszanowa, Smólski dla Ho- 
rodenR Buczyński dla Monasterzysk Łukaszewicz 
dla Stanesztiec, Mallek dla Seretu, Mandyczewski 
dla Doina-Watry, Twerdochleb dla Jarosławia, Ter 
lecki dla Sądowej Wiszni. Nostorowicz dla Ustrzyk.

Prokuratorami mianowani: Czerwiński dla
Stryja, Rojecki dla Brzeźan, Kilian dla Stanisławo
wa, Młynarski dla Złoczowa. Szomek dla Sanoka, 
Michalski dla Czerniowiec.

Przeniesiony po łprokurator: Malina ze Złoczo
wa do Lwowa.

Mianowani podprokuratorami: Mydłowski dla 
Tarnopola, Latoszyński dla Złoczowa, Philip 
dia Lwowa, Ohński dla Czerniowiec, Koerber 
dla Sambora, Zeidler dla Czerniowiec, Paszkie
wicz dla Złoczowa.

Godność podkomorzego otrzymał Artur br
Russocld z Brzezia.

P. W ładtfsLw  Saredowski, prokurator pań
stwa we Lwowie, dzic lny i -znakomity, a na swem 
stanowisku wzorową bezstronnością celujący urzęd
nik, otrzymał tytuł i charakter radzcy apelacyjnego. 
Awans ten wywołał w szerokich kołach urzędowych 
i towarzyskich bardzo miłe wrażenie.

Kornel Ujejski. Dowiadujemy się z najle
pszego źródła, źe stan zdrowia znakomitego twór
cy chorału w ostatnich dniach znacznie się po
gorszył i budzi już poważne obawy. Być może, 
że odporny organizm 72-letniego starca pokona cho
robę, którei groźnego niebezpieczeństwa jednak 
nie taimy.

“jf KarOi Findinski, prałat i jeneralny wika- 
ryusz austryaekiej części biskujstwa wrocławskiego 
w Cieszynie, kanonik honorowy kapituły wrocław
skiej, dziekan i proboszcz cieszyński, zmarł 9 b m. 
w Cieszynie w roku 64 wieku, a 41 kapłaństwa. 
Przez lat 25 był proboszczem we Frydku, swem 
rodzinnem mieścio, a po śmierci przezacnej i ś. 
księdza biskupa Śniegonia został jeneraluym wika- 
ryuszem dyecezvi wrocławskiej W Cieszynie. Dbał 
gorliwie o cliwaię Bożą, o los kapłanów i parafian, 
a wobec walk narodowościowych zajmował możliwie 
neutralne stanowisko. R. i. p.

Narada w  spraw ie roU icze j. Poseł do Rady 
państwa z ziemi sanockiej Włodzimierz Gniewosz 
zwołał na onegda do Sanoka pesłów sejmowych i 
do Rady państwa na naradę w sprawie niesienia 
pomocy rolnikom powiatu sanockiego, dotkniętym 
tego roku klęskami elementaraemi Przybyli na na
radę posłowie: Stanisław Gniewosz, Józef Wiktoi 
Jan Urbański, Jan Trzecieski, poseł włościański 
Milan, prezesi rady powiatowej z Krosna i Dobro- 
mila, tudzież członkowie wydziału sanockiego. U- 
chwalono jednomyślnie potrzebę udania się do rzą
du z prośbą o opust podatków dla ludności dotknię
tej nieurodzajem, albowiem plon tegoroczny nie wy
starczy nawet w jednej trzeciej części na potrzeby 
ludności rolniczej. Postanowiono też udać się do 
Rady państwa i do Sejmu o dostarczenie funduszów 
na wyżywienie i zasiew, oraz o roboty publiczne 
dla ludności ziemi sanockiej, a wreszcie wezwano 
wszjstkie rady powiatowe, aby ze swej strony do
łożyły starań w kierunku niesienia skutecznej po
mocy mieszkańcom nieurodzajem dotkniętych po
wiatów.

Komisya samochodowa. Magistrat lwowski
na prośbę tutejszej agentury fabryki samochodów 
Benza, wydelegował pp. Łyszkowskiego, Jakubow
skiego, Hofmokla, dyrektora tramwaju elektrycznego 
Korna, mechanika Macbana, oraz kilku radnych na 
komisyę, która miała zbadaó, czy kumunikacya sa
mochodem benzynowym nie zagraża bezpieczeństwu 
życia i zdrowia pasażerów. Do komisyi tej należał 
także z ramienia dyrekcyi policyi komitarz p. Ły
sakowski. Samochód ochrzczony mianem „Wikto- 
rya“ posuwał się na ulicy Sakramentek z wielką 
szybitością, kierowany przez reprezentanta wspo
mnianej fabryki, p. Przełomskiego, bardzo zięcznie 
omijał zarówno powozy jak i przechodniów. Opinia 
komisyi wypadła tedy co do bezpieczeństwa samo
chodu zupełnie korzystnie.

Pożar. Dnia 7 b. m. w południe scaliło się 
w Ortynicach, w pow. Samborskim, dwadzieścia za
gród szlachty zagonowej. Ogień został podłożony. 
Posądzonego o tę zbrodnię Jana Ortyńskiego 
aresztowano.

W spraw ie d fraudacyi w „Towarzystwie
wzajemnych ubezpieczeń" otrzymujemy następujący 
komunikat: „Zarządzona przez nas i z dnie n 10
b. m. ukończone szkontro w reprezentacyi lwowskiej 
Towarzystwa wykaz .ło, że szkoda wyrządzona przez 
Tadeusza Leszczyńskiego wskutek sfałszowania astów 
szkodowych wynosi kwotę.zł. 10.904. Najściślejszem



PRZEGLĄD z dnia 14 Września 1897.

dochodzeniem i szkontrem aktów, innej szkody w j telstwo okoliczne, inteligencya miejscowa oraz kilka
żadnym kierunku nie skonstatowano. Sprawa cała 
z wszelkimi alegatami oddaną została c. k. sądowi 
karnemu we Lwowie. — Kraków dnia 12 wrze
śnia 1897. Dyrekeya Towarzystwa wzaj. ubezpie
czeń w Krakowie. Z. Słonecki. K. Sdpio.

Żakowska uchwała. W  Tachau, w Czechach, 
postanowiła niemiecka większoso rady miejskiej nie 
obchodzić święta św. Wacława w dniu 28 h. m , a 
to z powodu, iż on jest patronem Czech, a Czesi 
teraz „uciskają" Niemców.

„Przejdziem  W isłę, przejdziem  W artę, bę- 
dziem Polakami, dał nam przykład Bonaparte11 itd. 
Tak nasi wiarusy śpiewali przed r. 1812. Niestety, 
powinni byli co innego śpiewać Oto p. Lóonee de 
Bretonne ogłasza w Nouoelle Revue GO nieznanych 
dotąd listów Napoleona I-go. Jak zwykle, są one 
ciekawe i charakterystyczne swą bezwzględnością 
i wyrazistością. Jeden z nich dotyczy naszego kra
ju. Oto jego brzmienie : „Do jenerała Savary księ
cia Rovigo, ministra policyi jeneralnej, w Pary
żu. Saint,-Cloud, IG czerwca 1810 r. —  Poleć pan 
naszym dziennikom, aby nie wymawiały wyrazu 
„Polska" i wogóle mówiły jak najmniej o sprawach 
tego kraju (de c« pays-lk). Napoleon'1.

Krótko i węzłowato.
Jubileusz kapłana. Dyecezya kujawsko-kaliska 

obchodziła wczoraj nader uroczyście jubileusz 50- 
letniego kapłaństwa swojego zwierzchnika, ks. bi
skupa Aleksandra Bereśniewicza. Przewielebny jubi
lat, dzisiaj mąż w sędziwym wieku lat 75, urodził 
się na Żmudzi. Od wczesnych lat, jako kapelan w 
jednym z najwybitniejszych domów obywatelskich na 
Żmudzi, poznał dokładnie wszystkie warstwy tamtej- I 
szego społeczeństwa i jego potrzeby. W  roku 1873 i 
prekonizowany został na biskupa maksiopolitańskie- 
go z siedzibą w Kownie. Odtąd, mając szerokie 
pole do działalności, stał się wzorem kapłana, nie- 
znającego granic w poświęceniu się pracy dla chwały 
Bożej a zbawienia i dobrej doli doczesnej parafian 
Ognistem swom słowem, głoszonem z zapałem z am
bony, porywał tłumy, uszlachetniał ich serca i uma
cniał w wierze św. W  Kownie pracował przez 10 
lat, a od roku 1883 na stolicy biskupiej w Wło
cławku jako biskup kujawsko-kaliski pracuje z mło
dzieńczą dzielnością i energią, a zawsze ze skutkiem 
jak najpomyślniejszym. Za jego też rządów katedra 
włocławska zostrła wykończoną głównie za usilnem 
staraniem i przy pomocy finansowej ks. biskupa. 
Cała dyecezya czci go niepodzielnie i kocha jak 
przystało na trzodę, którą kieruje tak znakomity i 
światły pasterz. Do Y  łocławka pospieszyło na wczo
rajszą uroczystość ze wszystkich stron Polski wielu 
dostojników kościelnych, między innymi także ks. 
arcybiskup warszawski Popiel, by sędziwemu praco
wnikowi w winnicy Pańskiej złożyć jak najserde
czniejsze życzenia.

Odczyt. Staraniem polskiego Towarzystwa han-1 
dlowo-geograficznego, wygłosi w sali ratuszowej we 
wtorek 14 b. m. o godzinie 6-ej wieczór Dr. Boger 
br. Battaglia, attachć konsulatu auatro-węgier..kiego 
w Bukareszcie, odczyt na temat: „O położeniu eko- 
nomicznem Rumunii i o stosunkach handlowych te
go kraju z Galicyą". Wstęp na salę 30 ct. Czysty 
dochód przeznaczony na szkołę polską w Białej.

Fo-m alna bitw d miała się według Frankf 
Ztg toczyć w tych dniach w Kirehlinde w West
falii między robotnikami polskimi a niemieckimi 
górnikami. Potłuczono około 500 kufli, a liczne oso
by są ciężko poranione. W  sali, na której robotnicy 
polscy urządzili uroczystość, wybuchł _ ożar, który z 
trudnością ugaszono. Niemieccy górnicy, którzy byli 
w mniejszości, ratowali się ucieczką na dachy. Je 
den z nich wydobył noża i wykroił formalnie pe
wnemu Polakowi oko; cięcie, które mu zadał, idzie 
od powiek do ust. Wnosić stąd można, źe niemieccy 
górnicy 'jj -wtargnęli do sali, gdzie bawii się polscy 
robotnicy i wywołali awanturę. Dziennik poznański 
słusznie zauważył: „Wolimy jednak zaczekać na 
dokładniejsze relacye. Prasa bowiem kakatystyczna 
lubi często z muchy robić słonia, jak to uczyniła z 
awanturą na dworcu opalenickim".

Dw orzec kolejowy w  Zakopanem. Ukończyła 
się w Zakopanem czynność komisyi kolejowej, któ
rej zadaniem było wysłuchać zdania osób w budo
wie kolei interesowanych i uwzględnić ich życzenia 
co do urządzenia przejazdów i t. p. Ostatnim pun
ktem działalności tej komisyi, złożonej z delegatów 
ministeryum kolejowego, namiestnictwa, wydziału 
krajowego, starostwa, gminy, klimatyki i obszaru 
dworskiego, była sprawa wyboru miejsca na dwo
rzec w Zakopanem. Ogólnem dążeniem członków 
komisyi była chęć zadosyćuczynienia — w miarę 
możności —  wszelkim interesowanym w sprawie 
kolei i dworca osobom. Delegaci komisyi klimaty
cznej, drowie: prof. Browicz, Ohramiec, Janiszew
ski i Tyszkiewicz, postawili solidarnie swoje żąda
nia, zaprotokołowane w aktach budowy kolei w na- 
stępującem brzmieniu:

„Z projektowanem prowadzeniem trasy wogóle, 
tudzież z ogólnem położeniem stacyi, zgadzamy się. 
Ze względów jednak zdrowotnych i interesów sta
cyi klimatycznej żądamy: 1) jak najdalszego cofnię
cia od drogi „Chramcówki“ (ku Sperkówce) budyn
ków stacyjnych, a w szczególności ogrzewalni, ma
gazynów i innych budynków ubocznych; 2) zalesie
nia pasa przydrożnego (między drogą Chramcówki 
a dworcem), o ile cofnięcie stacyi na to pozwala :
3) zachowania wszelkich środków czystości około 
budynków stacyi, w miejscu stanowiska wozów itp.
4) W celu usunięcia ruchu wozów z towarami od 
ulicy „Chramcówki11 i nowo utworzyć się mającej 
przecznicy (Chramcówki - Krupówki), które służyć 
mają wyłącznie dla ruchu osobowego, żądamy utwo
rzenia drogi, łączącej plac dojazdowy przód maga
zynem kolejowym z drogą nowotarską, po której 
jedynie ruch towarowy odbywać się powinien ;
5) ażeby ułatwić przewóz towarów z zakładów fa
brycznych w Kuźnicach, zgadzamy się na utworze
nie tymczasowej komunikacyi między ul. Chram
cówki a stacyą towarową  ̂która to droga służyć ma 
tylko do czasu zbudowania tramwaju elektrycznego
do Kuźnic".

Dodać należy, że nastąpi oddzielenie stacyi 
towarowej od stacyi osobowej, która zbudowana bę
dzie poniżej parku, W oddaleniu _ od ulicy Chram
cówki —  o ile możności jak największem. Stacya 
towarowa będzie zbudowana w miejscu  ̂od drogi 
oddalonem i niewidocznem. Projekt ten dąży do za
spokojenia interesów wszystkich stioD, a głównie 
do zachowania cech, jakie uzdrawiająca chorych 
stacya klimatyczna posiadać powinna. Rzeczą teraz 
koncesyonaryusza, hr. Zamoyskiego, podwoić jeszcze 
gorliwe dotychczas około budowy kolei starania, 
przełamać po biurach wszelkie przeszkody, których 
jest niemało, i wybudować jak najprędzej tę drogę 
komunikacyjną, której w rozwoju Zakopanego epo
kowe prawdziwie przypadnie znaczenie. Szczęścia, i 
powodzenia w tem dziele życzymy hr. Zamoyskie
mu z całego serca.

Z Rozwadowa nam piszą: 5 b. m. odbył się 
staraniem komitetu pań, na którego czele stała p 
mecenasowa Klotylda Jezierska, festyn ludowy na 
dochód budowy kośeioła parafialnego w Rozwado
wie. Protektorat nad festynem objęła księżna Feli 
cya Lubomiraka. W  lasku Młodyniu urządzono kil
kanaście pięknych pawilonów, w których panie 
sprzedawały losy, wydawały fanty, oraz urządziły 
bufet i cukiernię. Na zabawę tę przybyło obywa-

tysięcy ludu nawet z odległych okolic. D.łięki ofiar
ności książąt Lubomirskich, oraz zapobiegliwości 
komitetu pań, festyn ten dał czystego dochodu 952 
zł. 51 ct. Wszystkim tym, którzy się do tego świe
tnego rezultatu zabawy czemkolwiek przyczynili 
okładam serdeczne „Bóg zapłać !“ Ks. Jan Jakiel.

W Przemyślanach pijani żołnierze napadli 
w nocy z soboty na niedzielę domki żydowskie, 
poturbowali mieszkańców i powybijali wiele szyb. 
Powodem miało być wyzywające stanowisko żydów.

Konkurs. Starostwo w Brzesku poszukuje u- 
zdolnionego registranta. Płaca 40 zł miesięcznie.

Rada miasta Krakowa rozpisuje konkurs na 
plany Muzeum teehniczno-przemysłowego w Krako
wie, które ma być wybudowane ku uczczeniu 50 
letniego panowania Cesarza. Do konkursu dopuszcze
ni będą jedynie polscy architekci. Konkurs jest 
dwustopniowy: stopień pierwszy obejmuje szkice w 
podziałce 1 : 200, stopień drugi zupełne projekta w 
podziałce 1 : 100. Premie w pierwszym konkursie 
wynoszą G00, 500 i 400 zł. Odznaczeni w nim 
konkurenci dopuszczani będą do konkursu ściślej- 
•zego z trzema premiami po 1000 zł. Termin nad
syłania szkiców najdalej do 15 grudnia 1897.

Z Królestw a polskiego. Niedawno podaliśmy 
za Gazetą narodową doniesienie o postępowaniu 
proboszcza katolickiego w Jędrzejowie dyecezyi ka
liskiej co do kaplicy bł. Kadłubka. Obecnie otrzy
mała Gazeta narodowa w te; sprawie następujące 
wyjaśnienie:

Proboszcz jędrzejowski, zarazem dziekan i pra
łat kapituły kaliskiej, znany jest całej okolicy jako 
gorliwy kapłan, któremu trudno przypisywć, żeby 
lekceważył, a tem mniej poniewierał swoje obowiąz
ki. Władze rosyjskie postanowiły w gmachu da
wnego opactwa Cystersów w Jędrzejowie założyć 
seminaryum nauczycielskie. Przeznaczono tedy opa
ctwo na mieszkanie dla inspektora, a kościół pokla- 
sztorny dodano jako kaplicę, którą zawir.dował ka
pelan, pełniący przez lat kilkanaście obowiązki na
uczyciela religii w tym zakładzie. Gdy zaś z biegiem 
czasu ludność Jędrzejowa tak znacznie wzrosła, że 
się w niedziele i święta w kościele parafialnym po
mieścić nie mogła, proboszcz w Jędrzejowie przed
stawił władzy dyeeezyalnej potrzebę wyjednania, by 
pozwolono tę świątynię wraz z kaplicą bł. Wincen
tego Kadłubka do parafii jako kościół filialny przy
łączyć, na co władze rosyjskie przystały z tem po
dobno zastrzeżeniem, aby w tym kościele odprawiano 
nabożeństwo dla parafian, a dla uczniów seminaryum 
w niedziele i święta miał kapelan mszy św., co się 
dotąd praktykowało i dalej praktykuje. Gdy zaś w 
marcu rb. z niewiadomych mi dotąd przyczyn uwol
niono owego kapelana, klucze oddano proboszczowi 
miejscowemu i dopiero teraz wszedł on w wyłączne 
posiadanie tego kościoła wraz z kaplicą bł. Wincen 
tego. Wszelkie zatem poprzednie pielgrzymki nie 
zależały od niego i nie miał on na nie najmniej
szego wpływu.

O przeniesieniu relikwii bł. Wincentego Ka
dłubka nigdzie dotąd nie słyszałem, jest to zatem 
jakaś fałszywa pogłoska.

M iędzynarodowe wyścigi cyklistów  odbędą
się w niedzielę 19 bm. na torze lwowskiego klubu. 
Wydział klubu, wiedząc, że wskutek nieporozumie
nia, które zaszło podczas ostatnich wyścigów, stracił 
kilku członków, tęgich wyścigowców, poczynił wszel
kie możliwe kroki, by wyścigom niedzielnym zapewnić 
dobrą konkurencyę i liczny współudział sił wyścigo
wych. Starania uwieńczone zostały nader pomyślnym 
skutkiem. Zgłosiło się po dziśdzień pięciu jeźdźców 
z Pragi, a mianowicie: Kosina, Piśa, Jaros, Sarrer 
i Jehlićka, tudzież mistrz czeski Vodilek; z Wiednia 
MiilLr i Karol Lar win, który po sławnym Zaccaria- 
desie zdobył przed kilku laty tzw. Bergmeisterschaft 
von Oesłerteich; z Warszawy: Stan. Barański, W. 
Bystrzanowski i J. Sadowski (nadto oczekuje się 
lada chwila zgłoszenia jednego z mistrzów polskich, 
Osińskiego lub Wybowskiego); zaś z Paryża zgłosił 
się słynny cyklista L. Max. Przy tak silnej konku- 
rencyi, jakiej dotąd na torze lwowskim nie było, 
niepodobna wcale przewidzieć wyniku niedzielnych 
zapasów.

Tego samego dnia odbędzie się bieg o mistrzo
stwo lwowskiego klubu cyklistów na rok 1897 98 
Zgłosili Bię doń: dr. Dawidowski, dr. Niementowski, 
dr. Mikolasck, F. Kuschee, M. Gustowicz i G. 
Schneider.

Trylog ia  S ienkiew icza wyjdzie w roku przy
szłym we wspaniałem wydaniu ilust.rowanem, tak 
jak dzieła Szekspira. Ale nie po polsku i nie w Pol
sce, tylko po angielsku i to w Stanach Zjednoczo
nych. Właśnie tłumacz Sienkiewicza p. Curtin przy
był do Warszawy, aby zebrać materyały do ilustracyi 
„Ogniem i mieczem", „Potopu" i „Pana Wołodyjow
skiego". Ilustracye wykonają pierwszorzędni artyści 
amerykańscy, zadaniem zaś p. Curtina jest zebrać 
jak najwięcej portretów, wzorów ubiorów, uzbrojenia 
i tym podobnych rzeczy, dotyczących epoki, w której 
akcya trzech powieści się rozgrywa. Pan Curtin jest 
istotnie poliglotą, zna bowiem kilkadziesiąt języków. 
Nasz język rozumie doskonale w czytaniu, chociaż 
mówić nim nie umie. — Amerykanie swem wyda
niem trylogii uprzedzą nas, którzy dotąd jeszcze 
ilustrowanego jej wydania nie posiadamy; ale może 
do naszego wydania skorzystamy z ilustracyi ame
rykańskich ?

Po trzech latach pobytu pod biegunem pół
nocnym wrócił okręt „Windward" do Anglii, wioząc 
na swym pokładzie członków wyprawy Jacksona. 
Jackson opowiada, źe trzy lata spędził na północnych 
krańcach ziemi Franciszka Józefa, robiąc latem na
ukowe wyprawy na sankach lub nartach, a zimy 
poświęcał magnetycznym i meteorologicznym obser- 
wacyom w ciepłym z grubych belek zbudowanym 
domku, który oni nazywali zamkiem Elmwooda, na 
cześć p. Elmwooda, który dał pieniądze na tę wy
prawę. Według map przez Jacksona sporządzonych 
Szpicberg oraz ziemia Franciszka Józefa, dalej zie
mie Galliesa, Petermanna i króla Oskara nie są lą
dami stałymi, lecz tworzą grupę wysp, zamieszka
łych przez białe niedźwiedzie morsy i podbiegunowe 
ptactwo. Doświadczenie nauczyło, że mogą tam żyć 
reny, kamczackie psy i sybirskie kuce. Zdaniem 
pana Jacksona za tą grupą wysp, a więc za 82 sto
pniem północnej szerokości, nie ma już do samego 
bieguna żadnej ziemi; jest tylko woda czasami cał-

lem lodem pokryta, czasami zaś na tej wodzi* pły
wają o bi y.ymie góry lodowe. Jackson nie widział

a r ‘ i, r(je®°’ a wątpi, żeby balonem wogóle 
można było dostać się na biegun północny. Jego 
zdaniem jedyna droga na biegun prowadzi przez 
Grenlandyę. -  O naukowych rezultatach wyprawy 
pod względem astronomicznym, geologicznym, geo
graficzny, botanicznym, zoologicznym i fizycznym 
wydane zostanie osobno dzieło.

Syonlści ogłosili swój statut, uchwalony na 
kongresie bazylejskim. Składa się on z następują
cych paragrafów :

1) Głównym organem syonistów jest kongres. 
2) Każdy kto chce mieć prawo głosowania na de
legatów na kongres, musi opłacać składkę roczną, 
yr minimalnej wysokości 1 franka. — 3) Każda 
m iejscow a grupa syonistów może z pomiędzy 100 
członków wybierać jednego delegata. — 4) Kongres 
obiera komitet wykonawczy. —  5) Komitet wyko
nawczy ma siedzibę w Wiedniu. Najmniej 5 człon
ków jego musi stale w Wiedniu mieszkać. Pozo

stali członkowie będą reprezentować różne kraje * Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 
i tak : Austryę 1 członek, Galicyę 2, Bukowinę 1, ' go Nr. 3G opuścił prasę i został rozesłany abonen-
Rosyę 4, Niemcy 2, Rumunię 2, Amerykę, Anglię tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer
i Francyę po 1, Bolgaryę i Serbię i , Algier 
G) Komitet wykonawczy obiera jednego generaluego 
sekretarza. 7) Organizacja i agitacja ma być sto
sowaną do praw odnośnych państw.

W  obecnym komitecie wykonawczym repre
zentują Galicyę dr. Salz i dr. Kornfebł.

Pierwszemi czynnościami komitetu, pominąwszy 
starania o prawne usankcjonowanie organizacyi 
i agitacyi przez rządy odpowiednich państw, ma 
być zebranie funduszu na założenie Banku Naro
dowego z siedliskiem tymczasowem w Wiedniu, za
kup i kolonizacya ziemi w Paleutynie, założenie 
narodowego żydowskiego gimnazyum w Jaffie (za
miast projektowanej wszechnicy żydowskiej), starania 
o rozwój literatury i języka żydowskiego.

Zm iany w  lw ow skiej dyrekcyi policyi.
W  miejsce nowomianowanego radzcy policyjnego p. 
Scbecbtla, który będzie pełnił funkc-yę zastępcy dy
rektora tutejszej policyi, obejmuje kierownictwo biu
ra bezpieczeństwa nowomianowany starszy komisarz 
p. Jankiewicz, dotychczasowy kierownik biura pra
sowego. Biurem prokuratoryi prasowej kierować bę
dzie nowomianowany komisarz p. Urbanowicz.

Psoty apuchtinowiczó#. We wsi Płonka ko-

ten zawiera: Marya Unicka. —  Wacław Ulćek (z
portretem) przez Bronisława Grabowskiego. — Kro- 
więta, studyum teatralne, napisała Gabryela Zapol
ska II. — Orkiestry japońskie. — Moja Mignon. 
Szkic powieściowy, przez Marcelego Strzemieńczyka. 
(d. c.) — Odgłosy. — Z Europy. — Robert Schuman. 
Uwagi dla młodych muzyków. —  Dlaczego. — Kro
nika. Feljeton: Czekam listu, J. Laredan’a.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Emo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie G2 ct., zaś na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń , 1 1 września.

(Z.) Tydzień ubiegły zamknięto na giełdzie 
naszej w bardzo słabem usposobieniu. Głównym 
nowodem teraźniejszej słabości naszego targu 
jest to, że publiczność prywatna wciąż trzyma 
się zdała od niego, drobni zaś spekulanci, któ
rzy obecnie tworzą kursa, płoszą się przy lada 
sposobności, a chwilowa trudność w  dostaniu 
gotówki wywołuje tłumne sprzedaże. Niekorzy-

ścielna, w gubernii łomżyńskiej, o pół mili od sta- ] stnie wpływa także i to, że berlińska giełda 
cyi kolejowej Łap, przy gościńcu stała od niepa- ! nieżyczliwie usposobiona jest dla naszyah wa- 
miętnych czasów przepięknej roboty snycerskiej lorów. Wreszcie i bliskie zaprowadzenie nowe-
figura Chrystusa. Zbawiciel wyobrażony tam jest 
w postawie siedzącej, zadumanej, z głową wspartą

go podatku giełdowego przejmuje sfery giełdo 
wre obawą. Obroty dzisiąjsze odbywały się przy

na dłoni. Figura, artystycznie wykonana, zniszczyła stale spadająsych kursach, w południe dopiero 
się nieco z biegiem czasu, gdyż nie było nad nią j powstrzymały dalszy ich spadek depesze z Pa- 
daszka ochronnego, a na wzniesienie go nie pozwo- , ryża, donoszące O znaoznem podwyższeniu się 
łono. Każdy przejeżdżający gościńcem albo pieszy, , kursu walorów tureckich. —  Tedencya zniżko- 
wstępował na pagórek, by chwilę u stóp figury j w a ogarnęła dziś nawet najbardziej faworyzo- 
spędzić na pobożnem rozmyślaniu i modlitwie; lud j wane ostatnimi czasy walory,jak alpiny iakaye 
okoliczny kochał tę figurę i znosił tam lampki, J tramwajowe.
a dziatwa składała kwiaty polne. Tymczasem teraz 
miał tamtędy przejeżdżać car, podczas manewrów 
pod Białymstokiem, więc czynownicy rosyjscy, po
lecili w swej gorliwości usunąć tę piękną figurę ze 
wzgórka przy gościńcu, a .umieścić na jakiejś nie
widocznej ścieżynie, zasłoniętej grupą stajen i sto
dół. Figura przez wieki całe nie raziła nikogo i ni
komu nie przyszło na myśl usunięcie pięknego 
dzieła sztuki, aż dzisiaj, gdy duch apuchtinowski 
ma podcięte skrzydła, dzisiaj czynownicy wysilają 
się na dziwactwa, któreby uwieczniły pamięć o nie- 
długiem ich już może panowaniu.

Am erykański przebieg stre jku . W  Holzleton 
w Pensylwanii zastrej kowali robotnicy kopalniani 
z Colerame i tłumnie udali się do sąsiedniej ko
palni, do Lattimer, zachęcając swych kolegów, żeby 
również zaprzestali pracy. Lecz drogę zastąpił im 
urzędnik policyjny (t. zw. szeryf), który —  gdy ro
botnicy nie chcieli się rozejść — ro.?kazał towarzy
szącym mu urzędnikom dać ognia do robotników. 
Wskutek tego 22 robotników padło na miejscu tru
pem, 36 odniosło ciężkie, a 40 lekkie rany. Byli to 
ludzie rozmaitych narodowości, a między innymi 
Włosi, Polacy i Węgrzy. Z powodu tego okropnego 
wypadku, na rozkaz prokuratoryi, aresztowano sze
ryfa i wielu współwłaścicieli kopalni Colerame, po
nieważ istnieje podejrzenie, że to oni namówili sze
ryfa do wydania tak niebacznego i strasznego w 
skutkach rozkazu. Na dobitek złego stręjk górników 
wzmógł się w dwójnasób.

Praktyczność Anglików W  czasie jubileuszo
wych uroczystości londyńskich, praktyczni Anglicy 
nie zapomnieli wśród objawów czci dla królowej 
myśleli o tem, jakby ciekawość przybyszów zamie
nić na potoki złota, płynące do ich kieszeni. Zaku
pywali naprzód rozmaite towary i zapasy stósowne, 
aby z ich sprzedaży w dniach jubileuszowych mieć

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 36305, węgierskie 393 — 

Anglobanki 164.50, Uniony 297 50, Bankverei- 
ny 255'75, Landerbanki 234-—, Ludwiki 216'— , 
Czerniowieolde 285'— , Elbethale 256 50, Kenta 
papierowa 10235, srebrna 102 35, austryacka 
złota 124 65, austr. renta wal. kor. 1Q1’95, wę
gierska złota 122'30, węgierska renta wal. kor. 
9980, dukat 5'64, 20 frankówka 9-521! , , marki 
11-74, ruble P261/,.

Spirytus. Wiedeń 11 września. Dzisiejsza 
cena: 19 90—20'10. Przeciętna oena z całego 
tygodnia 19-60—19 85.

§ Ceny zboża. Wiedeń 11 września. P s z e 
n i c a  na jesibń 11.86 -11.98, na wiosnę 11.88 

do 12.04, ż y t o  na jesień 8.55—8.70, na wio
snę 8.90—8.96, o w  ̂e s na jesień 6.25—6.36, 
na wiosnę 6.63—6.65, k u k u r u d z a  na wrze
sień - październik 5 27—5.27, na m aj-czerw iec 
5.92-5.97, r z e p a k  13.80— 13 90.

Telegramy Przeglądu.
Cieszyn 13 września. W iec niemiecki od

był się tu wczoraj przy udziale około 1.000 
uczestników. Przewodniczącym wybrano posła 
dr Schtickera z Czech. Przemawiali: Menger, 
Tiirk, Roehowansky, Demel, Ileger. Oczywiście 
napadano namiętnie na rząd i na Koło polskie, 
uchwalono rezolucyę potępiającą rozporządzenia 
językowe i wniosek szkolny Ebenhocha, do
magano się zamknięcia polskiego gimnazyum 
w Cieszynie, i t. p. Na zakończenie odśpiewa
no pruski hymn , W acht am Rhein".

Wiedeń 13 września. Subkomitet prawicy 
zbierze się pojutrze. Dzienniki poniedziałkowe 

wielkie zyski. Naturalnie wszystkim zależało na tem, f donoszą, że zmiana regulaminu polegać ma głó- 
aby się uroczystości odbyły jak należy, aby pogoda j wnie na zniesieniu dziesięoiominutowych pauz 
dopisała itp. Owóż z tego skorzystała towarzystwa i przed głosowaniem, na zniesieniu głosowania 
asekuracyjne i ogłosiły, źe gotowe są dzień 22 I imiennego nad kwestyami formalnemi i na 
czerwca !j. główny dzień uroczystości zabezpieczyć | zwiększeniu władzy dyscyplinarnej prezydenta 
od deszczu. Mnóstwo kupców i przedsiębiorców za- ! Projekt zmiany regulaminu zgłosić ma na
płaciło wysokie premie asekuracyjne. Tymczasem 
na nieszczęście pogoda na ten dzień zapowiadała się 
bardzo niepomyślnie, bo w pierwszej połowie czerwca 
padał deszcz nieustannie. Przerażone towarzystwa 
asekuracyjne wymyśliły drugi oryginalny pretekst 
do łapania klientów, chcąc sobie tem pomódz na 
wypadek bankructwa, gdyby w dniu 22 czerwca 
pogoda nie dopisała. Mianowicie ogłosiły, że w razie 
śmierci królowej przed 22 czerwca wypłacają takie 
a takie sumy poszkodowanym przedsiębiorcom. Po
sypało się znowu mnóstwo pieniędzy na premie. 
Dnia 22 czerwca ustał deszcz, padający przez 3 
tygodnie i spekulanci odetchnęli. Następnego dnia 
i królowa była w zupełnem zdrowiu, pogoda była 
cudowna, a towarzystwa asekuracyjne zarobiły ogro
mne sumy. Podobno ryzyko ich było niesłychane, 
miały bowiem na wypadek nieudania się jubileuszu 
z obu powodów wypłacić klientom 300 milionów 
funt. st.

Stan pow ietrza. T. O g. 8 rano j -  14, w  poł.
-)■ 18 R., Bar. 770. Poduosi się. Pogoda.

Między Gogami.
— Gdzież myślisz zbudować swoje gniazdko ro

dzinne ?
— W  kasie ogniotrwałej mego przyszłego papy- 

teścia.
Myśli.
Wierność w miłości i gra na fortepianie wy

magają ciągłych prób i ćwiczeń.
Para zakochana st lnowi jedną całość, dopiero 

para małżeńska stanowi dwie poło"wy.

Repertuar tea tru  letniego. Dziś w poniedzia
łek „Porwanie Sabinek", komedya w 4 aktach Fr. 
i P. Schonthanów. We wtorek _ „Odgrzewana mi
łość", komedya w 4 aktach Źegoty Krzywdzica. 
Ozwaity występ pani Natalii Siennickiej. We środę 
„Ciotka Karola", komedya w 4 aktach Tomasza 
Brandona. W e czwartek „Honor", komedya w 4 
Hermana Sudermana. Występ pani Natalii Sien
nickiej.

ISx
*  Z teatru . Wytworna i zawsze interesująca, 

choć dobrze podstarzała komedya Scriebego „Walka 
kobiet", w dalszym szeregu gościnnych występów, 
dała sposobność pani Siennickiej na sobotniem przed
stawieniu rozwinąć w całej pełni te strony i te 
właściwości talentu, które stanowią jej prawdziwy 
podstawowy kapitał artystyczny. Hrabina w „Wal
ce kobiet" należy niezawodnie do najlepszych ról 
pani Siennickiej, tak granej znakomicie, tak opraco
wanej w szczegółach subtelnie i tak odczutej w ca
łości, że po Modrzejewskiej pani Siennickiej przy
pada pierwsze miejsce w tej francuskiej komedyi, 
granej zawsze świetnie na większych polskich sce
nach. Obok wytworności, wdzięku i powabu, które 
roztacza piękna kobieta pragnąca kochać quand 
meme, bo złote promienie życia mają się już ku za
chodowi — te ciche momenta rozkochanej kobiety, 
chwile rezygnacyi i poświęcenia, w grze pani Sien
nickiej imponują artyzmem

pierwszem posiedzeniu p. Jaworski w formie 
wniosku nagłego. Pierwszy?-1 punktem porząd
ku dziennego nowej sesyi ma być wybór do 
delegacyi, drugim prowizoryum ugodowe 
budżetowe.

Totis 13 września. Cesarz niemiecki przy
był tu wczoraj o godzinie 4-tej po południu. 
Na dworcu oczekiwał go Cesarz Franciszek 
Józef w towarzystwie arcyksiążąt. W net po 
przybyciu złożył cesarz Wilhelm wizytę wła
ścicielce zamku, w którym zamieszkał, hrabi
nie Esterhazy, a następnie był wraz z Cesa
rzem Franciszkiem Józefem i arcyksiążętami 
na festynie urządzonym w parku zamkowym 
na korzyść ludności, nawiedzonej powodzią. W ie
czorem iluminowano miasto.

Ateny 13 wrześuia. Przybył tu prezes 
kreteńskiego zgromadzenia narodowego Beni- 
zelo. Przed odjazdem z Krety wręozył o u ad
mirałom memoryał, w którym oświadcza, źe 
Kreteńozycy chętnie przyjmują autonomią pod 
warunkiem, że wojska tureckie opuszczą w y
spę. Po zawarciu pokoju między Greeyą a 
Turoyą zbierze się kreteńskie zgromadzenie na
rodowe celem powzięcia ostatecznej uchwały co 
do autonomii,

M adryt 13 września. Członkowie trybuna
łu wojennego w Barcelonie, który skazał anar
chistę Sampaua na śmierć, otrzymali od anar
chistów wyroki śmieroi z zawiadomieniem, że 
czeka ich taki sam los , jaki spotkał Oanovasa 
i szefa polioyi w Baroelonie, Portasa. Z tego 
powodu panuje wielkie zaniepokojenie w sfe
rach rządowych.

Rząd zwrócił się do wszystkich mooarstw 
z propozyoyą ułożenia wspólnego prawodaw
stwa celem ścigania anarchistów. Portugalia, 
W łochy, Belgia i Francya odpowiedziały na
tychmiast, źe zgadzają się na rokowania w tej 
sprawie, a rząd niemiecki zawiadomił, że we
źmie udział w tych rokowauiach, jeżeli do nioh 
przyłączą się Anglia i Szwajoarya. Z tego po
wodu tutejszy rząd wystosował odpowiednią 
propozycyę do rządów londyńskiego i berneń
skiego. .

Arras 13 września. Po skończonych mane
wrach korpusu pierwszego i drugiego odbyła 
s;ę tu uczta na oześć rosyjskich oficerów, któ
rzy z jenerałem br. Fredericksem brali w tych 
manewrach udział. Wznoszono entuzyastyozne 
toasty na cześć_cara_ i Rosyi.^ Br. Frederioks 
pił na cześć wiernej sojuszniczki rosyjskiej, 
Francyi- Pod oknami cer c e niilitaire, yy któ
rym odbywała się ta uczta, zgromadziły się 
tłumy publiczności i urządziły owacyę na oześć
Rosyi. , .

Ateny 13 wrzesma. Rząd greeki wysto
sował do mocarstw notę, y? której proponuje, 
aby wyjednano to, iżby zaraz po podpisaniu 
preliminarzy kupcy greccy mogli powrócić do 
Turcyi, aby rozpoczęto na nowo regularną że
glugę między portami gr-ckimi a tureckimi i 
aby poddani  ̂ tureccy pochodzenia greckiego, 
którzy służyli w szeregach armii greckiej, otrzy-

sarz Wilhelm miał na sobie mundur 7. pułku 
huzarów węgierskich. Publiczność zebrana licz
nie na polu manewrów, powitała obu cesarzy 
entuzyastycznie.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 13 września. J. br. Wodzicki 

z Olejowa. J. br. Sobański z Krakowa. Dyr. J A. 
Surzycki z Warszawy. Emma Schneider z Prus. 
Dr. T Niementowski z Zbaraża. O. Diamant z 
Czerniowiec. J . Bleicher z Duńkowiec. K. Czarkow
ski z Niedarowa. G. Szaszkiewicz z Mahala. F. Bo
gusz z Rzemienie E. Gutermann z Norymbergi. J. 
Kochanowski z Krakowa, W. Pieńczykowski z 
Igła wy.

HO TE.. ŻORŻA
Lwów ■—  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 13 września. K. Rakowska 
z Hermanowie K. Horodyski z Kolędzian. Wł. Ko
złowski z Zabłociec. A. Hulimka z Mycowa. K. 
Grocholski z Rożysk. J. Kaliński z Kijowa. A. 
Rodakiewicz z Przemyśla. K. Drahanowski z Ka
mionki Strumiłowej. J. Klimnnt z Krakowa. Wł. 
Brzeski z Schodnicy. F. Langenhau z Czerniowiec. 
A. Priwożnik z Wiednia. A. Bux z Cognac.

HOTEL EUROPEJSKI.
a L B E R T  s z k o w r o n .

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia ‘'IS września. A. Kozłowski 

z Chyrowa. J. Spomorski z Brodów. A. hr. Stecki 
ż Rosyi. J Taub z Czerniowiec. St. Bogusz i M. 
Aleksiejew z Rosyi. J. Kapko z Lubaczowa. Wł. 
Wachal z Charkówki. Dr. W ł. Czaykowski z Prze
myśla. M. Krzewieńska z Krakowa. J. Szopski z 
Sanoka. T. Yetsburg z Norymbergi. Ks. Rakaszew- 
ski z Mielca.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyiochali dnia 13 września. Hr. M. Piniński 
z Koszyłowić, J. Grunwald z Wł&dypola. B. Schwa- 
ger z Podwołoczysk. A. Kallach z Passau (Bawa- 
rya). M. Milla z Rosyi. A. Kaerpel z Wiednia. P. 
Havlicek z Pragi. P. Tłuehowska z Pohrehyszcz. 
E. Majewski i T Kłodzianowska z Królestwa Pol
skiego. J. Spalek z Dobruszki. J. Koroszz Kónig- 
griitzu. N. Roczeń z Caslayy. K. Friede % Trut- 
nowa.

HOTELE K. JANOWICZA
BEL L E W E  i METROPOL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 13 września. E. Bereś z Pod

wołoczysk A. Gurawski z Stanisławowa. Dr. S. 
Eickeńbaum z Krakowa. J. Sikora z Kijowa. M. 
Krzemińska, M Brenuer i H. Biegler z Wiednia. 
W. Muszumański z Dobrzan. T. Wojakiewiczowa 
z Połonicz. N. Fritz z Milatyna. K. Tendler z 
Opawy.

Bubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze
•.«£ w a mą st* siebi e żadnej odpowiedzialności.

i głębokim tonem dra- .   _
matycznym, który u takiej kobiety z gruntu zacnej, mali amnestyę.
jak hrabina, zamienia się w pogodny, ale gorzki* Totis 13 września. Dziś o 1/4 na 8 rano 
uśmiech życia... ik s  Y psylon . 1 wyjechali obaj cesarze na pole manewrów. Ce-

K azim iera Dylsku
uczenica p p . p r o f .  TF.szn ld o zy ń sk icr/o, 3 1 i-  
c lia ło io sk ieg o , Desnetą/ckiego  i M e lc e ra  
udzielać będzie z dniem I w rześnia  lekcyj gry  
na fo rtep ian ie.

Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 25.

Dr. J a n  P a p ć e
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wene -y- 

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 8— 5.

Emerytowany radet wyższego sądu krajowego

Fpandszek Kief»nig
otworzył kancelarye adwokacką we Lwowie przy ulicy 

Kopernika liczba 3.

Dr. Uhma powrócił.

Dr. Augusl Ploder
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy 

ul. Szopena pod 1, 5.

H s z łr li  n au k lek arsk ich

Dr, Bohdan Biliński
były lekarz szpitali lwowskich i krakowskich, osiadł i or

dynuje w Kozowie, dom Sekuberta na piętrze.

ujcbftota| 9
clkttllezM woda Klawi— !

S Z C Z & W IO W A .
napój oszeźwiajęcy stołowy,

—Bt»cz»y Wardze •• h m 1 «  ofiara—  aijt 
katarmek tałydka I n atarło.

fiearyk Mattoni, Karlsbad i Wiedei.

Łw 6w ćnik 13 września. (Z Izby handlowej) 
i l “  sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 200

218,—, Kolej Lwowako-Czem.-Jasake 
®* — do 388.—. Banku hypotacznego po

200 al. w. Ł S80 — do S90.— Akc. garbami w Rzeszo- 
PO 200 sL &. 200-— do 210.—• Tcw. bodowy ws- 

gonów w Seneka 250,— do 869.
L lfity  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banko hipot. galio 

6 proc. loa. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
111,—, 4 i pó’  pwc los w 50 lat. 100.— do 100.70 4 pr. 
!o». w 60 la1 96.61 do 97 30. Banka kraj. 4 i pół proc. lo*. 
w 51 let 100.55- do 101.20. Banka kraj. 4 proc. los. 57 lat, 
97.50 do §8.20- Tow. kred gal aem- 4 proc. (I. srai- 
»ya) 97.80 dc 98.50 4 proc. lor w 43 i pół Sataek 97 47 
do 98.10. 4 proc. los w 56 lat 97.10 do 87.80.

O b U g l aa 100 ■!.: Gal ftind. propinacyjnego 4 prc. 
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.75 
do — . Kom. Binka kraj. 5 proc. (H emieyi) 100 80 do 
101.—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4‘ , po 200 ko
ron 96.50 do 97.80. Pożyczki kraj. 6 proc. 163.— do — ,
4 i pół proc. do — , A proc. a r. 1891 87.70 do 
98.40, 4 proc po 800 korca a reku 1893 97— do 97.70.

M o n e ty . Dakat ceuriki 5.61 do 5.71. Napolecndor 
9.48 do 9 58 Pńliaperyał 9.60 do 00.00. Rukcl rosyGte 
—pierowy 1.87-10 «  1,28'10 100 aaaraa misaueckicJa 58.50 
do 58.90.



4 k dma 14 wrześniami887

en

K T O  WI N I E N ?
P O W IE Ś Ć

przez
K. B B A D D O S .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalszy).
— Wyjeżdżam w tej chwili z sir Everar- 

dem — tłómaczyla spiesznie Fanny —  a ty, 
koohanie, spakujesz (nieprawdaż ?) razem z Be- 
tsy, mój kuferek, bo lepiej wiesz odemnie, cze
go potrzebuję, ja zaś zawsze coś zapomi
nam. Do widzenia, moja ty najmilsza! Czuwaj 
nad patrem i nad sobą samą, bo ty jesteś zawsze 
ostatnią osobą o której pamiętasz, i gotowa je 
szcze jesteś zmarnować się, gdy mnie nie bę
dzie, aby cię przywoływać do porządku.

Wypowiedziawszy to jednym tchem, Fanny 
wybiegła z pokoju, chwyciła z wieszadła w sieni 
miękki filcowy kapelusik i ciepły żakiet, za- 
rzuoiła je pospiesznie na siebie, i wyśeiskawszy 
dziesięć razy starą swoją nauczycielkę, lekko 
wskoczyła na stopień wysokiego faetonu.

—  Taką się sama sobie wydaję wspaniałą! — 
śmiała się do swego towarzysza, jadąc wzdłuż 
szpaleru. — Papa nigdy nie jeździ z taką pa
radą. Używa tylko trzęsącej bryczki, a w razie 
konieczności familijnej arki Noego, którą pra
dziadowie moi jeździli, pomalowanej na cytry
nowy kolor, z poduszkami adamaszkowemi, na 
pół zjedzonemi przez mole. Jak rok długi, spo
czywa ona w całej swej nietykalnej okazałości 
w wozowni i służy za ulubione miejsce zebrań 
uprzywilejowanych kur szeika, które znoszą 
tam jaja.

Tu Fanny spojrzała ukradkiem na sir Eve- 
rarda i zarumieniła się z lekka, zawstydzona 
swą gadatliwością. Jakież on poważne i zamy
ślone miał oblicze, znamionujące zamkniętą w

sobie naturę, niezdradziającą nigdy na zewnątrz 
tajemnicy swoich bólów, ani radości. Było to 
oblicze ciekawe dla młodzieńczego badacza, bo 
pełne zagadkowego znaczenia i tajemniczego 
wyrazu.

Izia zdziwiła się przybyciem młodej są
siadki, ale przyjęła ją uprzejmie, choć ze wszy
stkich towarzyszek, jakie ojciec mógł dla niej 
wybrać, lady Frances Grange najmniej była 
pożądaną w obecnej chwili... nie żeby miała 
jakie uprzedzenie do niej samej, leoz dlatego, 
że była przekonaną, iż Morton dbał o nią bar
dzo w przeszłości, a w przyszłości bardziej je 
szcze dbać będzie.

Sir Everard zamknął się w bibliotece, a 
panienki zostawił razem w buduarze Izi. Sie
działy one obok siebie na sofce. Izia drżącemi 
rękoma próbowała wyszywać jakiś kwiat w kro
snach, a Fanny w milczeniu przypatrywała się 
je j bladej i posmutniałej twarzyczoe, pochylo
nej nad robotą. W ysilając się ciągle na weso
łość w obecności ojca, czuła się tak. wyczerpaną, 
że popadała w zupełną apatyę, gdy była sama.

— Moja droga Iziu —  rzekła Fanny, obej
mując przyjaźnie ramieniem wiotką jej kibić — 
jakże mi przykro widzieć cię taką smutną!

— Nie mam powodu weselić się — bezdźwię
cznym głosem odparła Izia. — Ojciec mój po
wiedział ci zapewne, że zaręczyny moje z Mor- 
tonem zerwane.

— Tak, i zdziwiło mnie to bardzo.
— A  jednak nie powinno cię było zdziwić.
— Jakto, dlaczego ?
— Bo wydało mi się, że tobia ohyba wiado

me są powody, dla których papa żądał odemnie, 
abym zwróciła mu słowo.

— Iziu, co to znaczy? Co tobie się roi po 
głów ce? Posłuchaj, ja nie umiem bawić się w 
żadne wykręty; lubię otwarcie powiedzieć to, 
co myślę. Czyżby kto nasunął ci przypuszcze
nie, że Morton zachwiał się bodaj na chwilę w

wierności względem ciebie? Czyż mogłaś posą
dzić go o zdradę?

— Zdrada, to wielkie słowo — drżącemi usty 
odparło dziewczę. — Nie, nie posądziłabym go 
nigdy o zdradę ani o podstęp; ale uczucia jego 
mogły stopniowo uledz zmianie. Mógł się spo- 
strzedz po niewczasie, że się pomylił, biorąc za 
trwałe przywiązanie to, co było tylko przelotną 
fantazyą, i że serce swoje dawno oddał komu 
innemu

— Nie przypuszczasz przecie, że się kochał 
kiedykolwek we mnie ? — zawołała Fanny z po
rywczą prawie otwartością.

— Sądziłam, że nie byłoby w tern nic nie
prawdopodobnego.

— "Więc byłaś w najgrubszym błędzie. Jakaż 
ty dziecinna jesteś! I  z tego powodu zerwałaś 
z nim?

— Nie. Życzeniem mojego drogiego ojca 
było, żeby małżeństwo nasze nie przyszło do 
skutku. Odmówił mi wyjaśnienia swoich po
wodów, ale w  duszy mojej przypisywałam to 
temu, że wiedział, iż Morton dba więcej o cie
bie niż o mnie.

— Jesteś wzorowo posłuszną córką! — za- 
woiała Fanny z odcieniem pogardy w tonie. — 
W ięc dla jakiejś urojonej fańtazyi twego ojca 
poświęciłaś bez wahania szczęście Mortona i 
swoje własne? Chciałabym widzieć, żeby mój 
poezoiwy stary szeik zażądał ode mnie podo
bnej ofiary, gdybym kochała kogo tak, jak 
przypuszczam, że ty kochać musiałaś Mortona.

—  Mój ojciec jest dla mnie wszystkiem na 
św iecie! — z głębokiem uczuciem odparła 
Izia. — On i ja  żyliśmy dotąd wyłącznie dla 
siebie.

— Kiedy tak, to nie powinnaś była nigdy 
dawać słowa Mortonowi!— surowo zgromiła ją  
Fanny. Ale po chwili zmiękła, i przytuliwszy 
złotowłosą główkę Izi do swego ramienia, pie
ściła ją czule. — Moja droga, wybacz mi — 
rzekła skruszona. — Nie przybyłam tu po to,

aby ci sprawiać przykrość, przeoiwnie, aby cię j gust wykwintny! Tyle pięknych fraszek i kwia
tów... A  co to za wspaniały fortepian!

— To prezent od papy na Nowy rok.
— Uprzywilejowana od losu istoto, która 

masz ojca, posiadającego środki i ochotę robie
nia ci tak okazałych darów! Mojemu ojou pe- 
wnieby też nie zbywało na ochocie, ale nie 
ma on nigdy zbywających pieniędzy. Jakiż to 
interesujący typ ten sir Everard!

— Nieprawdaż? Cieszę się, że go lubisz... 
Jest on uosobioną dobrocią, zawsze przewidu
jący potrzeby _ drugich, a jednak nie ma on 
wielu przyjaoiół, bo ludzie go nie rozumieją. 
Zanadto jest zamknięty w sobie i mało wy-

pocieszać. A le zawsze lepiej jest jasno posta
wić kwestyę. Jakże mogłaś być zazdrośną o 
m nie! Czyż nie wiesz, że Morton zawsze pa
trzał na mnie z góry, z tern pogardliwem lekce
ważeniem, z jakiem młodzi ludzia zapatrują się 
zwykle na swoje siostry ? Nie posiadam jedne
go upodobania, jednego nawyknienia, któreby 
go nie raziło sprzecznością z jego gustami. On 
nienawidzi stajennej mowy i wyzwolonych z 
pod światowyoh konwenansów panien, a ja  nie 
znoszę jarzma etykiety, przepadam za końmi, 
i więcej nauczyłam się od masztalarza, niż od 
mojej poczciwej starej Moulty. Nie wątpię je 
dnakże, iż dobrze uczyniłaś, będąc posłuszną 
woli ojca, który ciebie ubóstwia, i żo ozas, któ
ry wszystko zaciera, złagodzi kiedyś twój 
smutek.

— Nie sądzę, aby mi on przyniósł ulgę w 
boleści —- ze smutnem przekonaniem zaprze
czyła Izia.

—_ O ! tak... wierzaj memu doświadczeniu. 
Kobiety posiadają szczególny dar zapominania 
o sprawach tego rodzaju.

— A  skąd ty wiesz o tern, Faniu?
— Bo sama przechodziłam przez coś podo

bnego i wyleczyłam się z tego zupełnie.
— Bo ty jesteś taka odważna i energiczna. 

Opowiedz mi, jak to było — przyjaźnie nale
gała Izia.

Nie wiedziała ona dotąd, co to jest mieć 
towarzyszkę i powiernicę. Jedynym jej przyja- 
oielein i doradzcą był dotąd je j ojoieo, które
mu zwierzała wszystkie swoje myśli i uczucia. 
To też po raz pierwszy w życiu doświadczała 
pociechy we wapółczuoiu i życzliwości dziew
częcia swego wieku.

— Nie, moja najdroższa — odparła Fanny. 
— To było dzieciństwo. Nie warto o tern mó
wić. Lepiej nie dotykać ran świeżo zabliźnio
nych. Mówmy o ozem innem. Jaki to śliczny 
pokój i jak tu znać wszędzie rękę kobiecą i

wnętrzający się, aby się ogólnie podobać.
— Nie dbam ani trochę o takioh ludzi, któ

rzy się wszystkim podobają. Tego rodzaju oso- 
bistośoi nie zaciekawiły mnie nigdy do tego 
stopnia, co twój ojciec. Robi on wrażenie, jak 
gdyby był przeszedł przez wielkie jakieś nie
szczęście w życiu i nigdy nie ochłonął z niego.

— Tak, to nagła śmierć mojej biednej matki 
taki cień smutku rzuciła na całe jego życie. 
Przez długie lata potem błąkał się samotnie 
po świecie i dopiero w siedm lat po owdowie
niu sprowadził mnie do Fairview. W ychow y
wałam się u ciotki na prowinoyi, i przez cały 
ten czas ani razu nie widziałam ojca. Sądzę, 
że samo wspomnienie moje było mu podów
czas wstrętnem. Później dopiero przekonał się 
stopniowo do mnie i zaznał pewnej słodyczy 
w posiadaniu córki, Od tej pory głównem za
daniem mojego życia było pocieszać go i pod
trzymywać na duchu.
• — I temu zadaniu składasz dziś w ofierze 

szczęście twoje. Dobra z ciebie córka, Iziu, i 
ja  nigdy uie będę cię nakłaniać do buntu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ł M M I L I M  JEDWAB
Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost

sprowadzany.

iakoteż je d w a b  H e n a e b e rg a  czarny, o la ły , k o lo ro w y  od 35 ct. do zł. 14.6-5 (okcło 24 
rozlicznych jakości i 20CO różnych barw i deseni itd.)

Jedwabne damasty od zł. —.55 do 14.65
Jedw. materye włos. na suknie „ 9.65 n 42.75 
Jedwacne fulary „ —.60 „ 8.35
Jedwabny atłas dla masek „ —.35 „ 1.90
Jedwabne Merveilleux „ —.45 „ 4.85
Jedwabne materye balowe „ — .35 , 14.65

Jedwabne bengaliny 
Jedwabne grenadyny 
Jedwabne Faille franęaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Crep de Chine

od zł. 1.20 do 
- .8 0  „ 

1.4-5 „ 
- .8 0  „ 
- 8 0  „ 

1.35 „

6.30
7.65 
6.80 
8.80 
3.35
6.65

za meter. 142
Jedwab Armures, Merveilleur, Ducheases etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscovito, Marcellines, jedwa
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cla do domu. —  Wzory odwrotnie, — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct.

Fabrybat jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

Główny skład
wszelkiego rodzaju powozów, ta
rantasów i wózków węgierskich no

wych jakoteż używanych 
poleca

M . M A S S
przy ul. Szpitalnej 1. 28 we Lw o
wie po cenach przystępnych i pod 

gwarancyą.

PUP Poleca się handel win L ia .c L - w i .3 E :© .  S t s .g L t 3 s e a . i L . l l e x © .  w
Powietrza lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się frssa rospyUii*

Kadzidła sosnowego

Próci aił«go lsśnego sapachu, po'Jada ni*o- 
szacowan* własności hygienlcan*. O -zyazcza I od- 
iwiata powiatrz* mjaizkań w wysokim stopnia 

Flakon 69 ct., rozpylacaa od 24 ct. do 3 a b .

Jan Ihnatni&ics
LWÓW : aklapy własna ulica Kopernika 1. 8, ufieś 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice i. 20, CZER 

NIOWCE: Rynak 2.

I

lat istniejący

h a n d e l  t o w a r ó w
w o ł n i a n i s r c

pod firmą

Jan Wallach i
Lwów Rynek 33.

poleefi angielskie ban
daże dla koni-

Bardzo ważna wiadomość d li każdego wobec drożyzny.
Handel towarów korzennych

Leonarda Soieckiego
we Lwowie ulica Batorego I. 2

daje każdemu za gotówkę kupującemu 3 procent opustu przy zakupnie wszystkich towarów, zaś 
przy cukrze tylko w takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innymi towarami. 

Zamówienia z prowinoyi odsyła odwrotnie koleją lu t pocztą, opłacone do każdej stacyi bez 
opustu, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. JPrzy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą 
dla c. k. garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości i w wielkich 
ilościach, co daje mi możność po tak niskich cenach doborowy towar sprzedawać Szanownej P. T. 
Publiczności. (Kraj. Biuro ogłoszeń Sykstuska 30).

Spółka wydawnicza polska
w Krakow ie, Rynek, P a łac  Sp isk i

poleca następujące n o w o ś c i:

I  kończouy gimnazjalista, biegły w 
języku niemieckim poszukuje lekcyi we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia proszę adre- 
sować „S. J. P “ . poste restante Lwów.

\ a u c z y c ie lk a  młoda, Niemka z j e 
żykiem angielskim, francuzkim i muzyką, 
poszukuje posady przez bióro p. Podyń- 
skiej Lwów Rynek 23.

K u p n ję  leszczynę od 5 ctm. grubości. 
Zgłoszenia Stanisław' Śnieszko Lubella 
per Dobrosin. _  3—3

W illa  na sp rzed a ż lub do n a ję 
cia  z. obszernym ogrodem położona przy 
ulicy Św. Zofii, o siedmiu pokojach, przed
pokoju, kuchni, łazienki, spiżarni, piwnicy 
itp. Wiadomość bliższa w kancelaryi ad
wokata Wgo Krzyżanowskiego przy ulicy 
Jagiellońskiej.

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ?

Palcie Tutki Niemojowskiego
W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a !

Instytut wychow aw cza naukowy żeński im ienia
W alentyny z Tro janow skich  H oroszkiew iozow ej

we Lwowie przy ul. św. Mikołaja 1 3. 
obejmuje cztery klasy niższe a pięć wyższych, przyjmuje panienki jako pensjonar
ki- półpensyonarki i dochodzące uczenice: zwyczajne, uczęszczające na wszystkie 
przedmioty szkolne lub nadzwyczajne uczęszcząjące w wyższych klasach na niektóre

tylko godziny.
Wpisy przyjmuje Z .  llrtro»/.kieHb:zł>Hiin przełożona Instytutu.

Kuracyjne Winogrona z Ydslau
poleca handel

h l i l O M  B i L Ł i B i M A
■sscre L w o w i e .

Łaskawe zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

Starszy k a w a ler  poszukuje na wieś 
doświadczonej osoby do zarządu kuchnią 
i nabiałem. Adres: K. Budziński w Tyska- 
wie o. p. Baligród.

P en sion aires femmes chez Mme M. 
Thiers veuve Paris (juartier Lusembourg 
47 rue Ilenfer Rocherean 47.

.Przy ulicy Kopernika 1. 15 są dwa 
pokoje frontowe, elegancko umeblowan e 
zaraz do wynajęcia.

K zild ca  z ukończoną szkołą rolniczą 
z długoletnią praktyką "poszukuje posady. 
Wymagania skromne, Lwów ul. Gródecka 
43 Rabaczyński.

D o  ( s p r z e d a n ia  zaraz w Gródku 
pod Lwowem willa murowana, ogród pół- 
morgowy, stajnia, wozownia. Adres Ga
wrońska, Krosno.

P o szu k u je  guwernera do przygoto 
wania ucznia do wstępnego egzaminu do 
Ilgiej. gim. oraz do dwóch dziewczątek do 
4tej i 5tej klasy normal. Poiądanem jest 
język niemiecki i początki francuzkiego- 
Zgłoszenia pod adresą Błocki w Bortni 
kach o. p. Jezierzany, dworzec.

B iu ro  P o lliisk ieg o  Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 5 p oleca  zdolnych, 
k u ch a rzy  1 ogrodników .

Z a rzą d czy n ie , lswny, pan n y  
słu żące  poleca Biuro Poliriskiego Lwów 
ul. Karola Ludwika 1. 5.

M onslenr cherche pensioD Auprćs 
d’une familie ou personne frangaise. „Sa- 
tellite“ restante Leopol.

U kończona k a m ie n ica  dwupią- 
trowa, blisko parku, Snopkowska 2 B do 
sprzedania.______________ 4—10

P o m ie sz k a n ia  przy ul. ZofiTChrzsń 
nowskiej 1. 8 (obok szkoły ilaryi Magda
leny) składające się z 3 pokoi, kuchni, 
przedpokoju itd. zaraz do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość tuż oltok w willi pod 1 8.

Kuty iłowanego starszego magistra 
farmacyi poszukuje Amirowicz, Stanisła
wów.

S łu chacz uniwersytetu poszukuje za 
jęcia biurowego. Adres poda biuro dzien
ników i ogłoszeń Plohna. ______

N au czycielk i Francuzki, Niemki i 
wszelkiego rodzaju doborową służbę pole
ca Centralne Biuro pośrednictwa pani Bo- 
dyńakiej, Lwów, Rynek 29 dom Andryolego

P a m ię tn ik i M u raw iew a -W iesza tcia  z przed
mową St. Tarnowskiego, 16 rycin w tekście, złr. 1,50, 
oprawne złr. 2.— .

U isto ry a  legionów' p o lsk ich  przez St. Schnurr- 
Pepłowskiego, z 13 illustrącyami, złr. 2-—, oprawne 
złr. 2 50.

N asze d zieje  w ostatnich  1 0 0  la ta ch , praca St. 
Tarnowskiego, wydanie wykwintne z 90 rycinami, złr. 
1.50, oprawne w płótno złr. 2,50, w skórę złr. 6 do 
złr. 10.

T rzy  p o k o le n ia  w K ra k o w ie  przez L. Dębickie
go. Dzieje Krakowa w bieżącem stóleciu, w życiory
sach, 80 ct.

Sejm  czteroletni, 8 tomy w 5 częściach przez ks. 
W. Kalinkę, złr. 7.70, oprawne złr. 10'

O statnie la ta  p an o w a n ia  Stan. A u gusta  przez 
ks. W. Kalinkę, 2 tomy złr. 3.60, oprawne złr. 4.60.

Kosy a a  rew olu cya Francuzka przez profesora 
B. Dembińskiego, złr. 3. Wydanie Akademii Umiejętności.

O p ow iad an ia  historyczne z  o k o licy  S łu ezy  
n a W o ły n iu  przez Józefa Własta, z 2 rycinami, złr.

1.40, oprawne złr. 2.
Z e w spom nień  szlach eck ich  (1631—1664), 50 ct. 

opr. 90 ct.
M a p a  h istoryczn a łtzp lite j P o lsk ie j przez J. 

Babireckiego, wielki arkusz starannie kolorowauy złr. 
1.20, podklejony do zawieszania na ścianie złr. 1.80.

aiu dya p olityczne St. Tarnowskiego, 2 tomy złr.
1.80, opr. 3.

llyeerstw o p olsk ie  w ieków  Średnich, 2 tomy,
drugie wydanie (odznaczone przez Akademię Um.), przez 
prof. Piekosińskiego, z rysunkami, złr. 10.

H e ro ld  P o ls k i, wspaniale wydany i bogato illustro- 
wany zeszyt, poświecony heraldyce, zł. 2.

R u ssie  et P ologu e par le comte Leliva. Franauzkie 
wydanie słynnego dzieła, złr. 1.75. (wydanie rosyjskie 
złr. 1.80. polskie złr. 1.50, niemieckie 90 ct.)

K r o ż e , sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
sprawy i procesu, 40 ct. — Toż samo po francuzku 50 ct.

A u x pieds de 1’ E n ip ereu r des Itu ssiess. Tekst 
irancuski, polski i rosyjski obejmuje prośby Unitów po
dane do tronu, złr. 1.

M owy Juliana, D u n ajew skiego  w Sejmie i Ra
dzie państwa obszerny tom, złr. 6.

R zecz  o ro k u  1 8 0 3  przez Stanisława Kożmiana. 
Drugie tanie wydanie, za 3 tomy złr. 3, w oprawie 
złr. 4.

Kultura odrodzenia we Włoszech przez J.
Burckhardta, 2 obszerny tomy, złr. 5.60, w oprawie 6.60,

Cywilizacya, literatura i sztuka w dawnej 
kolonii zachodniej nad Bałtykiem przez G. Manteufla, 
wyd. drugie illustrowane, brosz. złr. 1.20, opr. złr. 1.60.

P ow stan ie  w ro k u  1830|31 kasztelana Fr. Węży
ka 2.50, opr, 3.

Sto la t  dziejów  m a la rstw a  w P o lse e . Pierwszy 
obszerny podręcznik historyi malarstwa naszego, opra
cowany przez Prof. uniwersytetu J. Mycielskiego. złr. 5.

Siudy a do dziejów literatury polskiej NIN
w ., 3 tomy, pióra St. Tarnowskiego, po złr. 2, w opra
wie po 2.50.

O d ra m ata ch  S ch illera , prelekcye St. Tarnow
skiego, złr. 2, w starannej oprawie złr. 3.50.

W sp o m n ien ia  o A . M ick iew iczu  przez M. Gó
recka, (córkę wieszcza) 90 ct., w ozdobnej oprawie złr. 1.50.

Zakład wodoleczniczy
JE£- A -  R ,

do 1 października, dla pp. 
nie zniżone.

KIT

W  czeluściach  p iek ie ln ych , pobyt Wygnańców 
polskich na krańcach Sybiru, powieść tegoż autora, złr.
2.50, w opr. złr. 3.

Now ele konkursow e „Czasu" 10 wybranych prac'oft7nT1 rd w a rfv  
K. M. Górskiego, Micińskiego, Grabowskiego, Totmajera 
i t. d., złr. 2 50.

N ic z y ja ,  najnowsza powieść M. Gawalewicza, złr. 1-80, 
w oprawie 2'20.

Mamusie, studya z życia przez II. Glińskiego, złr, 2, 
w oprawie 2 50.

P o d  rod zin u em  n ie b e m , powieść Iry. Za tło służy 
ucisk Polaków w zaborze pruskim, złr. 160, opr. zł-. 2.

R a j św iata, powieść hist. z czasów kongresu wiedeń
skiego przez A. Jiraszka, tłómaczył pref. Kiczek, złr.
1.40. w opr. złr. 1.80.

Sprzedany sierota, powieść Sigurda, ze szwedzkiego 
tłómaczona, 80 ct., w oprawie złr. 1.20.

IrC V a ° n r t -u d e CwfdW za K ę k a w lę zn ik  i b an dażysta
Nie z salonu, obrazki’ z życia przez Tepę (T. Prai-JÓZef Czernicki przedtem G, W ich ert
mowską), złr. 2, w oprawie złr. 2.50. przeniósł swój skład w yrobów  rę k a -
P oezye  M. Gawalewicza, z illustracyami Piotra Staełiie- w iczuiezyeb pod 1. 31 R y n e k  

wicza, złr. 1.20, w oprawie złr. l.SOt ]obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoką
P ieśń  o ziem i naszej W. Pola, wytworne wydanie 

z 8 sztychemi J. Kossaka, złr. 1.40, w oprawie złr. 2.

1VC c  Z  E
urzędników ceny znaoz-

do okien w najlepszym gatunku 
poleca

W . €ZOPi*
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  l i c z b a  2

H y g ie n a  p a le n ia , podręcznik dla palących- 60 ct. 
w opr. złr. 1.

A lk oh ol i zgubny je g o  w pływ  na życie ludzkie 
przez Dra E. Danieiewicza, SO ct. w opr. złr. 1.30.

W  K a to rd ze . (Wspomnienia z martwego domu), tłu
maczenie słynnej powieści Teodora Dostojewskiego złr. 1.60

K sią że  H o łu b a  ezyli D on  K isz o t N IN  w ieku , 
powieść z epoki 1863 r., w 3 tomach Kontrymowicza 
Ogińskiego, złr. 4, w oprawie 5.50.

Nabyliśmy na własność lub wydaliśmy świeżo następujące 
dzieła Ks. Prałata Pelczara, Profesora Uniwersytetu- 

K a z a u ia  n a  uroczystości i św ięta Najśw . 
M a ryi P a n n y  wydanie drugie, pomnożone, 2 obszer
ne tomy złr. 4.

K a z a n ia  o św. P a tro n a ch  p olsk ich  6 0  ct. 
K o n lereu cy e  apologetyezne o przyczynach  

niedow iarstw a w naszych czasach i o potrzebie 
z religii. Wyd. drugie złr. 1.

M ow a n a  pogrzebie ś. p . N . A rcyb . F eliń  
sk iego, 3 0  ct.

M ow a n a  pogrzebie ś. p . K s . K a r d . D u u a  
jew skiego, 3 0  ct.

P iu s IN  i je g o  pontyfikat. Wyd. nowe, uzupełnio
ne 3 t. złr. 4 .

R o zm y śla n ia  o życiu k a p la ń sk ic m , czyli asce- 
tyka kapłańska. Wydanie drugie znacznie pomnożone. 2 
obszerne tomy złr. 6.

Z arys dziejów  k azn odziejstw a w k ościele
katolickim. Część I. (stanowi całość). Kaznodzieje 
greccy do IX wieku 'i łacińscy do XVI wieku. złr. 1*40. 
w starannej oprawie 3 .  Część II (stanowi dla siebie ca 
łoać p. t .:) Kaznodzieje polscy str. 401 złr. U. 
W  starannej oprawie złr. 3 * 6 0 .

D o d a tek  do części I I  złr. 1, w oprawie złr. 1*60.
Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim) 

obejmąje wyjątki z przemówień najznakomitszych naszych 
kaznodziejów, porządkiem chronologicznym zestawione.

Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej. 
Ż ycie  duchow ne czyli doskonałość chrześcijańska, wy 

danie piąte powiększone, 2 tomy złr. 3 * 5 0 .
Golian 2. Ks. K a z a n ia  n ied zieln e  i Świąteczne, 

wydanie drugie z życiorysem złr. 3.
Pawlicki S. Ks. Prof. Uniw. E rn est R cn a u , jego ży 

cie i dzieła, wydanie drugie powiększone złr. 3 . 
Ssmenenko Pioir Bis. M istyk a  wedle nauk konferencyj

nych, złr- 3*50 . Tegoż autora O jcze nasz, dziesieć 
nauk, złr. 3 .

(Jzytanki niedzielne dla ludu. K*. Wąńkiewiczi 
wydanie drugie, 1*5 0 .

Sto rozm yślań  o P rze n a j. S ak ra m en cie , 5 0
ct., ozd. opr. 7 5  ct.

„M ódl się 1 pracu j upominek dla dzieci Maryi, 
przyjętych do kongregacyi Maryauskiej SS. Urszulanek. 
Wydanie drugie, oprawne 8 0  ct.

Znakomita książeczka dla dorastającej młodzieży 
obejmuje nietylko obowiązki względem Boga, ale i nader 
praktyczne wskazówki w" życiu cocłzienncm, n. p. stosunki 
z rodziną, ze służbą, o pracy dla Judu, o pracy umysłowej 
i fizycznej, o gospodarstwie domowein i t. p

Szlachtę i Si. P. T. Publiczność, że zawód 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rękaw icznikiem  z W arszaw y pod

firmą

Józef CzpicM i Micłiał Olszewski,
która poleca ręk aw iczk i, birety, oboi 
czy k i,'garnitury jelenie, przybory do 
szermierki, p od u szki skórzane, czapki
i oprawę wszelkich otrzymał ju ż  ńa porę obecną Ha-
wyborów jak rowmez gorsety w wiel-l i ki • • i •
kim wyborze i wszelką gaianteryę po c* płaszcze, kurtki i ubrania

nach możliwie my niższych. jdo polowania styryjskie jakoteż
angielskie w największym wyborze.

Bed»Jktor odpowi«daiilBj; MMiowiki.

W
Książki wymienione w_tym spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć lub sprowadzić.

Przez P. T. lekarzy zalecany

Zaakoniity

P O R T E R
Tenczyński

noi.ecają

« v ic z  &  j a u i k
wyłączny skład dla miasta Lwowa.

Magazyn
„A la ville de Paris“ 

Gabryel Stark

G ł o w u y  s k ł a d  

specyalności francuskich
od 1 złr, za tuzin do 6 złr. Wysyłka pod 

dyskrecyą odwrotnie

3  srogueryi pod Czerwonym krzyżem

Leszka Cukiera
magistra farmacyi we Lwowie, plac 

Kapitulny liczba 3.

P iE G i

N a u c z y c ie lu  z Wysokiem wy
kształceniem i wieloletnią praktyką, 
posiadająca gruntownie język francuski, 
polski, niemiecki i muzykę perfekt 
oraz wyższe nauki szkolne, mogąca się 
wykazać wielu clilubnemi świadectwami, 
poszukuje umieszczenia na wsi do pa
nienek. Bliższa wiadomość pod lit. II. 
J. nauczycielka u pani Mutz, Stanisła
wów ul. Kamióskiego 1. 24.

Waisenniatlchen.
3 Schwestern jede mit fl. 30.000, Waisen- 
madchen 22 Jahre alt mit 150.000 fl. 
Waisenmiidchen 26 Jahre alt mit 600.000 
fl. Witwe 28 Jahre alt, mit 3tO.OOo fl. 
2 Witwe' mit 80.000 fl. und 50.000 fl. 
Wrmogen, wiinschen sich zu yerehelichen 
Auskiinfte ertheilt Eugon Nagy, Budapest 
Dessewffy Gasse 16. Nur ernstgemcinte, 
deutsch, geschriben Anfragen konnen un-

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
UhrimtoIlH znakomitej nieszkodliwej 
A iu lirak rem e. Prawdziwe tylko 
W zielono-opakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla L W O W A : Apteka 

pod srebrnym orłem Z .  R u c k e ra , 
w KRAKOWIE: apteka W . Rerty- 
k a  i apt. E . H e lle r a , L eon a  
K a ilir a  ap t. w K rollach .

Rzadka sposobność!
W y  sp rzed a li  wszelkicli daw

niejszych i wysortowanycii towa
rów z P o r c e la n y , s z k ła ,  terra- 
koty, drzewa, blachy itp. odby
wać się będzie tylko przez krótki 
czas po bajecznie niskich cenach 
bo z opustem 25 33'70 a nawet
50 V0 od cen dawniejszych w han

dlu byłej firmy
G e b b a r d t  & C h r is t ia n u s

obecnie

Karol Christianus
we Lwowie plac M aryacki I. 7

obok apteki W. Mikoiasoha. 
(Kraj. Biuro ogł. Sykstuska 30).
m s a a i f m  l a a ^ ^
W Kasie oszczędności

lub innej podobnej instytncyi przyj
mę posadę kasyera lub podobnej. 
Mam kaucyę, liczy lat 82, żonaty, 
bezdzietny, były podoficer rachun
kowy, mający język polski, nie
miecki, mający potrzebne wy
kształcenie i uzdolnienie i pewną 
znajomość spraw sądowych i poli
tycznych. Egzamin z rachunko
wości mogę w jakimś czasie złożyć.

Adres: W. N. 8000 post- restante
Kraków.

W a s iy n k T
du siekania mięsa, 'amerykańskie po /.I. 4 
wiedeńskie po zł. 8.50 i 3. Maszynki uni
wersalne do tarcia (migdałów, bułek, cu
kru itp). po zł.. l.łO poleca P iotr  
EkrząHtowski handel żelazny we Lwo
wie plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

W sp a n ia ły  pokój, alkowa kuchnia 
zaraz do najęcia, Teatyńska 21.

Proszę na „P rzeg ląd“ u w 7 ż ić
Błagam niech krótki sen szczęścia 

nie zostanie wspomnieniem, któryby nad 
grobem moim miało szumieć skargą, bo 
chyba nie wiesz Pani jak bardzo — jak 
szalenie Cię kocham. Nie dowiedziałem się 
przyczyny — lecz sądzę, że niedaleka 
przyszłość mogłaby wszystko zmienić na 
lepsze. Więc czy mój Anioł niepoczciwy 
zachowa dotąd skrę wzajemności.

O grodnik  żonaty, w sile wieku, ma
jący wyborne świadectwa i rekomendacje, 
poszukuje od 1 ptżdziernika br. posady. 
Adres: P. Piątkowski we Lwowie, ul. Ja
nowska 1. 38. ___________________

K o w a l dobry majster i podkuwacz 
znajdzie służbą zaraz w skarbie dworskim. 
Zgłosić się pisemnie lub osobiście do za
rządu gospodarskiego w Odnowie p. Ku
lików.   -

P oszu k u je  się nauczycielki mogącej 
udzielać przedmiotów szkolnych, wyższej 
muzyki i języka francuskiego. X. X. po
ste restante Mikulińce. ______________

Kza<ica praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, władający językiem polskim 
i niemieckim, wszechstronnie z gospodar 
stwem fabryeznom jako bez fabryki obe
znany, mogący sio okazać jak najlepszemi 
rekomendacjami, obecnie w miejscu, szuka 
posady jako rządca większego majątku od 
1 października br. Wymaganie skromne, 
ewentualnie na tantyomę. Zgłoszenia Ch 
100 Biuro Plohna Lwów.

W IA D E R K A
do g a s z e n i a  ognia
konopne składana, lakie

rowane i gumowa
poleca

Alojzy Hubner
Lw ów , R y n ek  38.

PYROLBNĘ
jako najlepszy i najtańszy środek d< 
oświetlenia budynków gospodarczych 
gorzelń, młynów, tartaków itp. polew 
i utrzymuje na składzie główny zastęp 
ca dla Galicji i Bukowiny ANTONI 
K O F L E K  Lwów ul. Brajerowska 14

Zarząd dóbr Nadyby p. loco 
mana sprzedaż

ośm mułów
czteroletnich ujeżdżonych, miary 
115 cm. Mogą być użyte zamiast 
kuców.

Jfupiw s fabryki JftalkowRkiob w Biulflj.

ter Wabrung strengster Discresion beriick-
sichtigt werden. ___________________ ____________________________________________

Dtmktmmfa war, 8t. Mnufioki i Spółka. HofaJ Korfca. y-*r*j»do» W. Hodak.


